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Schindler pierwszym zjazdowcem Podhala 


ROK XIV 


Bokserzy stolicy wracają niepokonani. Rotholc zwycięża Pawiaka, a Banasiak -- Bąkowskiego 


Rewja najlepszych atletów Polski 


kła LEKKA ATLETYKA W STOLICY OTWIERA SEZON „WIOSENNYM BIEGIEM NAPRZEŁA J“ 
w którym, niestety, tylko 37 zawodników walczyło na 5-cio kilometrowej trasie, biegnącej przez tereny parku Skaryszewskie- 
go i pól okolicznych. Zwyciężył Puchalski, występujący już w barwach Warszawianki. 


Dwa sukcesy piłkarzy Warszawy 


LEGJA — raki (KATOWICE) 5:1 
3:1). 

Stadłon Wojska Polskiego w War- 
szawie gościł w ub. .niedzelę drużynę 
piłkarską . Pocztowego PrzysposoJies 
nia Wojskowego z Katowic. Był to 
młaściwie pierwszy ` poważny mecz 
piłkarski m stolicy. Zwycięstwo Sla- 
uaków mad Cracovią i A. K. S. zda- 
walo się zapowiadać, że drużyna sto. 
feczna będzie miała ciężką przeprawę. 
Przebieg meczu zaprzeczył jednak 
tym mniemani:om. 

Dobra kondycja fizyczna. kilka prze 
blysków technicznych środkowej. trój- 
ki ataku to wszystko, co można byłos 
by powiedzieć o ślązakach. Grali szyb 
ko. ale nie skutecznie. Nie mieli też 
szczęścia do sędziego p. Bednarskiego, 
który skrzywdził gości, nie -reagując 
maale na wyrażne spa!one, 

W przeciwieństwie do gości, Lezja 
zaprezentowała się, jak na początek 
sezonu. z dobrej strony.  Wajskowi 
którzy w okresie zimowym przeszli 
racjonalną zaprawę są już w niezłej 
formie. 

Keller w bramce wykazał się do- 
bremi chwytami i doskonałą orjenta- 
cią. Z 3 obmńców zadowoli} jedynie 
Martyna. Jego koledzy, przed przer- 
wą Pigłowski, po przerwie Jesionka, 
nie stanęli na wyskości zadania. 

rak im zupełnie orjentacji i dobregu 


wykopu. Po wystąpieniu Ziem ana Le- 
gja nie może znałeźć dobrego partnes 
ra dla swego reprezemtacyjnego obroń 
cy. 

Z trójki pomocy najsłabszy był Ku- 
hera. Ze skrzydlowych słabo wypadł 
Szaller, który bezwzględnie powinien 
ustąpić ze swego stanowiska, Wypi- 
jewski zastąpi ga zresztą już mieza- 
dlugo. Rajdek w niedzielnym meczu 
wypadł dobrze stwarzając swojemh 
biegami wiele kłopotu przeciwnikom. 
Śndkowa trójka napadu była trzonem 
całej drużyny. „Łysakowski dawniej 
(Unia — Lublin) potwierdzi! swą opi- 
nje wyrażoną przez mas niedawno. Lus 
bknianin musi jednak nabrać większej 
szybkości. Gra jednak inteligentne i 
technicznie bez zarzutu. 

W sumie w meczu z drużyną kato- 
wicką — Legia pozostawiła jaknajlep- 
sze wrażenie. 

Przebieg pierwszej połowy meczu 
był ciekawszy. Już w 10 m. piękny 
beg Rajdka kończy się bramką. Go. 
ście atakują jednak zdecydowanie. ale 
Keller broni brawurowo, Potem zno- 
wu Rajdek dochodzi do głosu. Strzał 
jego chwyta ręką na polu karnem os 
brońca gości. Karny pewnie egzekwu- 
je Martyna i Legja prowadzi 2:0 

W pięć minut później Nawrot. prze- 
bija się przez obronę katowiczan i o- 
trzymawszy piłkę na spałonym. z od- 


leg ści 
bramkę. 


Pod koniec znowu katowiczanie dos 
chodzą do głosu. Gorące sytuacje pod 
bramką Legii stara się wyjaśniać Mar 
tyna. Robi się zanreszanie; Martyna 
chce oddać piłkę Kelerowi, ale szyb- 
ko nadbiega Bartel i zdohywa bram- 
kę dla gości. Gromkie brawa na try- 
bunach -= świadczą 0 zdecydowanej 
sympatji dla gości. 


Po przerwe w Lezgji miejsce Pigłow 
skiego zajmuje Jesionka. Tempo me- 
czu słabnie, a goście częściej są przy 
piłce. W 50 m. z centry Łysakowskie- 
go czwartą bramkę strzeła Przeż- 


5 metrów *-strzęla trzecią 


dziecki I. 

W tym okresie Szaller ma szereg do 
godnych sytuacji tecz chybia fatalnie. 
Teraz guście przypuszczają gwałtow= 
ny szturm do: braniki Legii. Szczezól- 
nie Borszcz strzela niebezpiecznie. 
Robi się zamieszanie, wojskowi bronią 
się nietylko nogami ale i rękami. Sẹ- 
dzia nic mie widzi! Mecz ma stę ku 
końcowi, gdy magie Przęździedki w 
85 m. z tłoku strzela piątą branike dla 
gospodarzy. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
1 zwycięzców Keller, a u- gości 
Borszcz. Drużyny Ślaska wystąpiły 
w następującym składzie: 

K. P. P. W.: Czernak; Graniugier, 


11-ty raz z rzędu 


Cambridge 


LONDYN, 17.3 — Tel wł. — Wobec 
nozkiazonych tlumów widzów roze- 
gramo tu po raz 86-ty donoozny b'ag 
ósemek Cambridge — Oxford. Pawo- 
rytem i tym razem był Cambridge, 
Londyn był jednak po stronie Oxiordu, 
gdyż przewaga Cambridge, wyrażają- 
ca sęi 10 kcielnem: zwycięstwami, by- 
ła już wprost męcząca. Nadto Oxtord 
był prześladowany dolkktwym pechem, 
zaħoga jego chorowała, wskutek defek- 
tu łodzi musanr> budować nową da 
tnzy dni przed wyścigiem 


Z KOBIECEGO OBOZU TRENINGOWEGO NA BIELANACH 
Po porannej gimnastyce zawodniczki udają się na Śniadanie do kasyna. Od lewej — Orzełów- 


na, Sikorzanka, Gotliebówna, Smętkówna, Plucikówna, Freiwal dówna, 


Cejzikowa i trener- Cejzik. 


Nowacka, - Waisówna, 


t 
| 


bije Oxford 


Wyścię zapowiada się jako mek rdo 
wy. ze względu ma- bordzo wysoką wa 
ge zalog.: szłakaw: obu osad mies po 
93 kigr. 


Cambr dge zwyciężył i tym razem, 
równe pewnie jak zawsze, prowadząc 
od startu do mety najp'enrw o 2 diu- 
gosc, a na mece wobec wyczenpawa 
Oxfordu, o cztery i ówierć, Czas Cam- 
Dridize ‘jest miwym rekordem trasy, 


wynosi bow em 18:03, a dawny rekord | 


należa! do Oxiordu (rok 1911) i wyno- 
sł 18:29. Ale i Oxford pobit swój re- 
kord, osągaiąc 18:18,1 

Gmabridze wygrał .po raz jedenasty 
azed a od czasu winy tylko raz 
Pnzegrał. Wogóle -Cambridge triumio- 


wał od roku 1929 45 razy, a Oxfond 40 
razy, 


ZJAZD RADY NACZELNEJ 
Stoja od lewej: Stiilerman, red. 
man, S. Danzyg, M. Dickes, A. 


m 


LEGJA — K. P. P. 
Wojskowi wzięli na ślązakach 


« 


W. KATOWICE 5:1 
rewanż za swą koleżankę ligo- 


wą Cracovię. 


Ohmura, Kurs, Katzy: Wyleżoł; Kucz- |nieudoiność Francmana i Kudełskiego 


ko, Bartel, Grzychon. - Borszcz, Klu 
kowski... 
Sędziował slabo p. Jan Bednarski. 


m. al. 
%* 

ŁÓDŹ. 18.3. — Tel. wł, — Polania 
(Warszawa) — Strzelec KS. 1:0 (1:0). 
Polonia stołeczna nie potwierdziła. nie 
stety, swych praw do ekstraklasy pol- 


skiego piłkarstwa, Odniosła ona mini- | 


malne i bardzo szcześliwe zwycięstwo 
nad wicemistrzem Łodzi. Odrazu jed- 
dnak zaznaczyć należy. że Polonia gra 
ła z rezerwa, bez Bułanowa. Sośnicy 
i Malika. 

Zwycięstwo należało się raczej go- 
spodarzoim. których atak poza nieudol 
nością strzałową napastników miał wy 
rażnego pecha. Dość powiedzieć, że 
4 razy pitka odbiła sie o górną po- 


przeczke bramki Korniejewskiego. Za- | 


wody obfitowały w niezliczoną ilość 
emocjonujących momentów podbram- 
kowych jednak zawsze bez koficowe- 
go efektu. Tempo meczu bvwło dosko- 
nate, podyvktowali ie łodzianie mimo, 
iż do przerwy grali pod wiatr. 

Grę rozpoczyna SKS. przejmując 
z miejsca inicjatywę. W polu są 'oni 
poważnym- przeciwnikiem, ale zawo- 
dzą strzałowo. W'tej fazie gry z je- 
dnego z wynadów Polonii udaie się 
Łańce uzyskać jedyną bramkę. 

Więcej z*grv mają ‘į nadal łodzia- 
nie i tylko egoistyczna gra Antczaka, 


MAKABI W WARSZAWIE 
Al. Aleksandrowicz, dr. Beck- 


Niemczyk. mgr. Birgier, „Ły£. braci kolarzy- francuskich, szy- 


Kupfer sztein, 


z- jednej oraz. niezwykle przytomna 
gra Korniejewskiego i. obrońców: Po- 
lonji z drugiej strony "nie przynoszą 
zmiany rezwtatu. 

| Sporadyczne wypady gości były nie 
| bezpieczne, jednakże groźny Łańko n'e 
jznajdował zrozumienia u partnerów, 
|l wskutek czego brak byvło- w akcjach 
Polonii wvkończenia. Obok Łańki dob 
rze wypadł z oPłonji Korniejewski o- 
Iraz obrońcy, zaś z pomocników podo- 
lbał się najbardziej Seichter. U pokona 
{nych Wojciechowski w bramce grał 
bez zarzutu, słabiej niż zwykle wypadł 
iKudelski Il w obronie. dobrze mato- 
i miast spisał sie Twardowski w pomo- 
cy. W napadzie wyróżnił się bardzo 
pracowity Owczarek. Zawiedli nato- 
miast Antczak į Kudelski. Zawodami 
kierował dobrze n. Piotrowski. 


Drużyny  wvstapiły w. składach: 
Połonia: Kornieiewski;  Pigłowski, 
Bojarski, Seichter. Stefański Odro- 


! waż, Próchniarz, Zgliński, Łańko.. Ka- 
|rolak. Wróbel. Strzelecki KS.: Woijcie 
chowski, Kudelski Il, Łuczak, Twar- 
idowski, Czerski, Piotrowski, Ślązak, 
| Owczarek, Kudelski I. Antczak, Franc 
I man. 

Jutro w poniedziałek Polonia gra w 
|Łodzi z Woiskowym KS. 


CHARLES PELISSIER, 


najmłodszy z. trójki słynnych 


kuje się do 6-dniówki paryskiej. 
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Ponure horoskopv kolarstwa 


po walnym zjeździe P. Z. T. K. w Warszawie 


Że w Polskim Związku Towa- 
rzystw Kolarskich jest źle, o tem 
cały Świat sportowy wiedział od- 
dawna. Ale że jest beznadziejnie 
— przeękonaliśmy się naocznie do- 
piero na dorocznem walnem zgro- 
madzeniu tei instytucji. odbytem w 
Warszawie w ubiegłą niedzielę. 

Wszelkie twierdzenia o skamie- 
niałości „zasąd* delegatów związ- 


ków i klubów, o przykładaniu dwu | 


miar do siebie i icoych. o bezmyśl- 
nym _ konserwatyzmie, o meatal- 
ności zdziecinniałych starców, bądź 
też ludzi nie odróżniajacych dobra 
od zła okazały się wprost dzieci- 
cada wobec arcysmutaej, wprost 
tragiczaie śmiesznei rzeczywistoś- 
ci, której przypatrywaliśmy się z 
krwawiącem sercem w ciągu nie- 
mal 12-tu godza w siedzi- 
bie najstarszej instytucji kolarskiej 
w Polsce, w lokalu W.T.C. aa Dy- 
nasach. 

Fałsz wakzył tutai o lepsze z 
głupota, brak fachowości z dyle- 
tatyzmem, zadułanie w swe siły 
i ilość lat pracy (o jakości tej pra- 
cy się nie mówiło) z patrzeniem 
w czubek swego nosa, pieniactwo 
z faryzeuszowskiem rozdzieraniem 
szat, słowem — była to jakaś prze- 
dziwna sarabanda wszelkich nie- 
mal wad jakie może w sobie Sko- 
imulować człowiek, sportowiec i 
orzacizator. 

Każdy przyzaać musi. że z tego 
rodzaju sytuacji znależć wyjście 
jest conajmniej równie trudno. jak 
wydostać się zę słynnego Labiryn- 
tu i każdy też podzielić musi zda- 
nie, że ludzie którzy kierowali na- 
wą kolarstwa w 1933-im, a którym 
władzę tę pozostawiono i obecnie 
wyjścia tego nie znajdą spewnoś- 
cia. 

To też co będzie dalej nietrudno 
przewidzieć: od kolarstwa odsun:e 


-się zdrowa opinja sportowa, odsunie 


Się prasa, a pokrewne związki i i0- 
sytucie będą je trakować jak bied- 
nego, nieuleczanie chorego krewne- 
xo. któremu nie robi sie przykrości 
tviko dlatego że i tak dni jego są 
policzone. 

W tych waruakach aależy liczyć 
tvlko na to, że agonia przyjdzie 
możliwie szybko. że wreszcie prze- 
kreśli się wszystko zło tak ponu- 
rei ostatnio przeszłości i rozpocz- 
nie życie zupełnie ną nowo. 

Dopóki to jednak nie nastąpi niech 
się panowie z obecnego zarządu 
P.Z.T.K. oie łwudza, że znajdą serce 
i życzliwy oddźwięk swych usiło- 
wań w opinii i prasie. 


Ludzie, których działalność sąd 
koronny, mimo że występowi 
oni iako oskarżyciele, aazwał kom 
promitująca. ludzie którzy nie po- 
trafia przyznać sie do swych błę- 
dów i trwają w swym uporze jak 
mate głuptasy nie mogą być tole- 
rowani przez opioję jako odpowie- 
działni sternicy zwiazku państwo- 
wego. 

Wykazali oni w czasie długiej 
roczaej żeglugi, że okręt na któ- 
rym płyną jest statkiem bez ster- 
nika, że fale miotaia nim na wszy- 
'stkie strony, że nikt nie zna sie jak 
inależy na zasadach nawigacji. 
INiestety mie potrafili oni wyciąg- 
ać z tego odpowiednich wnios- 
Ików; uważają ' widać że właśnie 
lich nieuctwo jest wiedza, że wszy- 
Ísey icai prowadzą zły kurs. 


walki kilku pełnych odwagi cywil- 
nej delegatów, świetnych mówców 
i ludzi owianych duchem reform 
od podstaw z kliką nic nie mają- 
cych do powiedzenia zwolenni- 
ków ustalonych od lat metod xo- 
rupcji, załgania i „rządów rodzin- 
nych“, 

Panowie ci przychodzac aa ze- 
‘branie wiedzą iedno: że mają gło- 
sować za każdym waioskiem za- 


Część opinii łudziła się, że wal- 
ne zebracie zmieni załogę tego pi- 
ianego statku; my niestety złu- 
dzeń tych nie żywiliśmy. Zbyt dłu- 
go obserwujemy walne zjazdy: ko- 
larzy, aby mieć wogóle co do ich 
meatalaości jakiekolwiek bądź złu- 
ldzenia. 

To też liczymy tylko na jedno: 
że nawa kolarstwa albo rozbiie się 
na skałach swych  bezprzykład- 


podobaym wprost stosunkom i me- 
todom pracy stosowanym w ko- 
larstwie polskiem. 

Staoowili oni obecnie jeszcze 
zaaczna mniejszość, ale stanowili 
też jedyny promyk nadziei na przy- 
szłość, że jednak prędzej czy póź- 
niej w P.Z.T.K. stosunki sie zmie- 
nia i kolarstwo odwróci wreszcie 
jedna z  naiczarniejszych kart 
swei historii. 


nych ..osunieć'", albo też że zajmą 
sie nia zwierzchaie władze sporto- 
we lub administracyjne i nadadzą 
iei wreszcie właściwy kurs. 
Zebranie niedzielne dostarczyło 
zbyt wiele materiału. aby móc go 
zmieścić w dzisiejszym numerze. 
Odkładająac zatem szczegóły na 
|późciej dziś musimy skonstatować, 
że było opo terenem nierównej 


rządu. O to że dotrą do nich jakieś! Dziś niestety jest jednak tragicz- 
słowa perswazji, że da się ich prze- |nie. Trazgicznię i beznadziejnie tem- 
koaać logika cytowanych faktów. |bardziej, że P.Z.T.K. rzucił wyz- 
nietrzeba sie nawet obawiać. To | wanie opinii i prasie i chociaż prze 
też w tych waruakach występ de- | grał. do swej klęski nie chciał się 
legatów Krakowa oraz przedstawi- |przyznać i dopiero pod presią gło- 
ciela Legji warszawskiej i Tram- sów delegatów został zmuszony 
waiarza panowie ci mogli tylko |do wycofania apelacji od wyroku 
traktować i traktowali też jako de- | sądu okregowego. 


monstrację przeciwko nieprawdo*! Moment teo jest jedyna bodaj 


Po latach martwoty 
lekkoatleci Krakowa ruszają do pracy 


Najbliższe dni przyniosą otwarcie 
sezonu lekkoatletycznego w Krakowie. 
Ustałony już został terminarz głów- 
nych imprez w Krakowie, kluby wy- 
szły z hali sportowej i przeszły na łą- 
« i pola, uprawiając biegi naprzełźj. 

Jeśli chodzi o imprezy reprezenta- 

cyjne, to, zgodnie z tradycją lat ubie- 
głych, rozegrany zostanie mecz pa- 
nów Lwów — Kraków we Lwowie. 
|z kolei pojadą krakowianie na Górny 
„Śląsk, na trójmecz Kraków — Górny 
Śląsk — Łódź, wreszcie projektowa- 
ny jest mecz panów Kraków — Po- 
znań. 
! Gigantyczną doprawdy imprezą bę- 
idą igrzyska krakowskie. o których 
już pisaliśmy. Program ich nie jest 
jeszcze definitywnie ustalony. Mówi 
się tutaj o rozegraniu wielkiego trój- 
mieczu. Kombinowana drużyna Krako- 
wa i Górnego Śląska, spotkałaby się 
z zespołami Warszawy i Poznania. 
Najlepsi zawodnicy z całej Polski, 
walczyliby w małem. ale dobranem 
towarzystwie. 

Z klubów doprawdy czynnych wy- 
mienić należy Cracovię, Makkabi į o- 
statnio zreorganizowany AZS. Cztery 
jkluby: Wisła, Wawel. Legia i Sokół 
istnieją formalnie, faktycznie jednak 
dają mało znaków życia. Trzecia wre 
szcie grupa, to kluby istniejące tylko 
na papierze. 

Najsilniejszy w Krakowie zespół 
męski — Cracovia, kroczy pod kiero- 
wnictwem dr. Moroza i bierze żywy 
udział w ogólno - polskim ruchu lek- 
koatletycznym.:  Napierwszy”ogień 
idzie Fjałka, który 25 marca spotka 
się w Katowicach z elitą dłuzodystan- 
sowców śląskich, w walce o puhar Po 
lonji. W następnym tygodniu czeka 


NN 
Hasmonea traci szanse 


we ścia do ligi okr. Lwowa 


LWÓW, 183. — Tel, wt. — Pogoń 
1) Hasnrostwa 2:1 (0:1). Purskty, o 
które walczom, poszły na konto Ze- 
szłorocznago giansu kiasy A. Od wy- 
uku zawżały ezansc uplasowana Się 
N uwemiualnej I dze okręgowej. 

Pegoń zapewysła sobe nrejce w 
perwszoj ósme tabeli kiasy A. Has- 
monci p zoctańc wprawdzię jeszcze do 
odrobiena w scbotę mecz z Bialym 
Ortem, jodkak rmwot'w raz e zwycięst 
wa me ma wdoków ma dige okrę- 


SEE RE o E 


Piłka w stolicy 


Mecze piłkarskie, rozegrane w War 
szawie przyw.osły następujące wym: 

Warszawianka Gwiazda 7:0 
(4:0), Ligowcy wystąpili w składze. 
Talarczyk; Pawiak, Rusin; Materski, 
Gazur. Fert; Korng'id. Pirszek, Kot- 
kowski. Prosator, Wieczorek, bez cho- 
rego Jach'mka. Zwierza i Stolenwer- 
ka. Żydzi w pełnym składzie bez Lers 
nera i Fembauma. 

Gra ostra i ciekawa. Bramki strze- 
l: Gruszka, Prosator, Piliszek, Ma- 
gerski 2 i Korngold. Sędzia p. Urbach. 

Warszaw.anka — AZS 4:1 (3:1). W 


niedzielę na własnem boisku Warsza- | 


wianka w nieco zmienionym składzie 
wygrała z AZS 4:1 (3:1). Gra żywa. 
Honorowy punkt dla akademików zdo- 
by! Goss. Sędz'ował dobrze p. Bergs 
al. 

: Legia — PWATT 2:1 (0:0). Bram- 
ki dia Legji strzeth: Drabiński z kar- 
nego i Rostkowski; dla PWATT Sit- 
kowski, 

Ordon — Elektryczność 6:1 (4.1). 
Niespodziewane, ale zasłużone Zwy- 
cięstwo Ordonu. Wynik jest groźnym 
memento dia Świtu. który ma grać z 
Ordonem mecze kwalifikacyjne © wej: 
ście do kl. A. Bramki dla Ordonu zdo 
byt: Janiszewski (3), Łysakowski 
(2), Łapiński; dla- Elektryczności Ot- 
ciłowicz. Sędzia p. B. Anker. 

Marymont — Barkochba 4:0 (1:0). 
Pewne zwycięstwo Marym:ntu. który 
wystąpił bez Połańczyka, Pawiow- 
skiego, Ugłancy. Wójcika, Barkochba 
bez Lapona I i Rubina. A 

Bramki dla Marymontu strzeli: 
Burzyński I (2) i Sokołowski (2). Sę- 
dzińował p. Br. Romanowski. r 

Orkan — Skra 5:1 (1:0). Przebieg 
meczu niewspóľmierny z wysokim wy 
auikem. Gra równa i szybka. Bramki 
strzeldi dla  Orkanu: Ozrodziński 
(wolny). Wesołowski (kamy). 
HM. Zientara i jedna sambójcza; 
Skry Smosarski II Sędziował bez fors 
my i klasy p. Laskowski senj. Publicz 
ości 800 osób. i 

Inne wyn:ki piłkarskie w Warsza- 
wie. Reduta — Sparta 2:1 (2:0); Or- 
don HK — Jawor 7:0 (4:0) 


gawą. 

Zawody dzisiejsze odbyły się w stom 
swup iwo dobrych warunkach Na bo- 
isku Czarnych zgromadziła się spora 
ilość widzów. Przed pauzą Hasmonea, 
mraląc pnzec w wiatrow:, miała znacz- 
day Pnzewazę, 

Po przerwie wyszła na jaw wartość 
zaprawy zimowej. Hasmonea opadła 
taz widr'ozne na silach, Pogoń na- 
‘cinfest mimo że walczyć musiała z 
wurem, trzymala się stosunkowo do- 
bize | szybko uzyskała też przewagę 
w pdu, która pozwoliła jej zdobyć ko 
mecany pirkt przewagi. 

Bramkę dia Hasmone! zdobył Roch- 
miec, ladna główką bezpośredno po 
wwe z rogu dla Pogoni — Samson, 
Htóry dobił piłkę wypuszczoną pnzez 
brammikaraz po ostrym strzate Borow- 
skiego oraz Borowski po ładnym prze 
boju. Sędziował p. Kurzweil. 

Po połudnu odbyły się zawady to- 
wanzysk:e pomędzy Świtezią a Ukra- 
ną, zakończone zwyc ęstwem Świtęzi 
w stosunku 1:0 (1:0). Jedyną bramkę 
dnia uzyskał Klos. Sędzi mali na zmia 
| nę p. Hausmarn i Seenrans, 
| KRAKÓW. 18. 3. — Tei. wł. — Pod 


górze — Makabi 2:1 (1:1). Oba zespo 
[ty wystąpiły w osłabionych składach. 
| Makabi uzyskała prowadzenie już w 
unzecej min. ze strzału Osieką a dla 
Podęónza uzyskał wyrównanie Quzd.a 
Po przerwie Podgórze uzyskało zwy- 
cięstwo z rzutu karnego, egzekwowa- 
nego przez bramkarza Koczwarę, Se- 
dzia p. Stopa, dobry, 
Podgórze — Olsza 4:0 (1:0). Bramki 
Kasna t Wiktor. 
Wawel — —Łobzowianka 4:3 (2:1). 
Bramk dla Wiawelu uzyskali Kuszek 
2. Sucharski € Wróbel po jednej. Dla 
Łobzowiamki Szewazyk 2 i Kaczorow- 
ski 1, Sędzia p Wołoszyn. 
Korena — Unja 4:2. Bramki dta Ko- 
pomy: Szary 2, Lamot i Popel po je- 
Dla pokonanych  Skorobohaty. 
Sędz a p. Medwin. 

Wista l-b — Nadwiślan 3:0. Bramk. 
dia Wisty Szostek, Piotr i Koziarski 
Sędzia p, Kiraz 


ji 


- Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Cracovię walka na własnym terenie— 
bieg sztafetowy (5 etapów 800—2000 
mtr.) naprzełaj o nagrodę wędrowną. 
8 kwietnia startuje Cracovia w Pozna 
niu na zawodach Warty. W dniu 3 
maja organizuje Cracovia wielkie za- 
wody propagandowe, wreszcie po mi- 
strzostwaąch okręgu 26 i 27 maja (ki. 
A ij B pań i panów) — dnia 31 maja 
wyjeżdża Cracovia na spotkanie re- 
wanżowe w Vysokoskolskym do Brna 

Należy jeszcze wymienić czwórmecz 
Cracovia — AZS (Warszawa) Warta 
(Poznań) — Stadion (Król, Huta). W 
tym roku pretendują do urządzenia tej 
imprezy warszawiacy i Ślązacy. 

Z pośród zawodników. na których 
oprze się w tym sezonie sekcja Cra- 
covii, należy wyszczezólnić sprinte- 
rów Ropę i Dudka. średniodystansow= 
ców Drozdowskiego, Soldana, Kosia- 
rza i Tuziaka, długodystansowca Fjal- 
ke, płotkanza Oszasta, dobrze zapo- 
wiadającego się skoczka Adamozaka, 
starych znajomych, miotaczy Buchałę 
i Kądzielawę. obok młodszego ich to- 
warzysza Połucha. Brak bedzie Nowa- 


ka i Nowosielskiego, o których prze-| dając, szczególnie na dystansie 4 x 100 
niesieniu się donosiliśmy swęgo czasu.) mr, mriożność zdobyca mistrzostwa 
Sekcja pań Cracovii, która od dłuż- | Polski, A 
szego czasu nie wykazywała żywot- Z imprez, organizowanych przez 
PA giaa e aokoe seks wy | makab! należy wymieni dzień spent 
stawić należy Makabi W ostatnich EE Hoy Z oaz mistrzostwa 
latach wykazywała Makabi przewagę | Zwiazku Makabi w Polsce. 
iw konkurencjach kobiecych. obecnie| Sekcja A. Z. S-u ma wszelkie wa- 
jednak dysponuje wcale silnym zespo j] runki do pięknego rozwoju. Dysponu- 
łem męskim. A więc obok sprinterów | je wspaniałym stadjonem. na którym 
Brudera i Kornberga wybija się obec- | zbudowano Świotną bieżnię. W tymi no 
nie młody zawodnik Siłbiger, który |ku ma nastąpić otwarcie stadjonu, co 
był rewelacją ostatnich zawodów na | poprzedziła reorganizacja sekcji, kie- 
hali w Krakowie. w średnich uystan- | rowanej obecnie młodemi siłami. 
sach Goldfinger i Reich. Ze skoczków | barwach A. Z. S-u ujrzymy więc Jas- 


Silbiger i Frucht. Wśród miotaczy naj prezentantów Krakowa Nowaka i Wą 
lepszy dyskobol Krakowa. Stil I, dalej |tockiego oraz dobrego sprintera- Tur- 
Stil H. Brenner. ka. A. Z. S. inauguruje sezon Nadwi- 
Sekcja pań ma fuż ustaloną markę. | ślańskim Biegiem naprzełaj. 
Tutaj widzimy Freiwaldównę i Gott- 
|liebównę, przebywające obecnie na o- 
bozie w C. I, W. F. oraz ich koleżan- 
ki Glasserówne, Metzendoriównę i Sa 
sówinę, która to zawodniozica wzmocni 
w tym roku wybitnie sztafety Makab', 


Prace dalszych sekcyj nie są jesz- 
cze skonkretyzowane. Mówi się o grun 
townej reorganizacji w Wiśle, która 
m'ała swego czasu siny zespół nięski 
i kobiecy, Wawel. który u schyłku u- 
biegłego roku wystąpił znów na bież- 
nię, ma obecnie kontynuować pracę: 
wireszele ma się wziąć do pracy sekcja 
Legii. która ostatnio wykazywała rów 
nież pewien zastój. 


Piękna mowa płk. J. Uirycha 


na specialne audycji sportowej P., R. 


à fA ig Hg wieka zdobywcy, cechy silnych narodów, daw- 

A sobot POJ Radio c: wd nych Wikingów i naszych nieustraszonych to 

działaczy sportowych — do rozgłoŚni,| warzyszy pancernych, którzy szli z wiehrem 
radżoamatorów — do słuchawek i spre- 


Wszystko zdaje sie obecnie przema 
wiać za tem, że kryzys lekkiej atlety- 
ki krakowskiej jest iuż na ukończeniu. 
Przy poparciu władz centralnych Kra 
ków powinien wrócić na czołowe sta- 
|nowisko, jakie dawniej w tei dziedzi- 


wyróżnia się Meth, wspomniany już | ną i Dobrowolską, w sekcji panów re- 


furtka wyjścia do załatwienia tej 
bezprzykładnej w dziejach sporin 
polskiego sprawy. Uchwała pow- 
zięta wskazuje bowiem niezbicie, 
że w momencie decvdujacym wek 
szość zebranych zorientowała się 
w nieprawdopodobnei wprost 
gaffie i kompromitujących posunic- 
ciach zarządu i zaprotestowała 
przeciwko tak potępianemu przez 
tenże zarząd pieniactwu w spra- 
wie, w której wszedł on do sądu 
jako oskarżyciel, a wyszedł jako.... 
skazany. 

Ale zrzeszotej prasy sportowei 
uchwałą walnego zebrania kolarzy 
jeszcze oie satysfakcjonuje. Ocze- 
kuje też oda od Zarządu P.Z.T.K. 
osobistego załatwienia zatargu z 
tak boleśnie  skrzywdzonym w 
słynnym komunikacie p. Erdma- 
nem, a do chwili tego załatwiecia 
Zarząd mie może liczyć na jakie- 
kolwiek życzłiwe zainteresowanie 
się nim zrzeszonych dziennikarzy 
sportowych. 

Tyle o ogólnych nastrojach ze- 
brania. Jeśli chodzi o szczegóły. 10 
odkładajac ie w zasadzie do czwart 
ku dziś notujemy iedynie, że zebra- 
nie wskutek spóźnienia się p. Lan- 
gego rozpoczęło sie z modzinnem 
opóźnieniem, że przewodniczył mu 
p. Luciak i że temperatura jego 
nierzadko osiągała moment wrze- 
nia. ' 

Po przeszło godzinnem sprawoz 
daniu ustępujących władz i genc- 
raliym ataku opozycji przystąpio- 
no do glosowania, które o godz. 
17-ei przyniosło absolutorium dla 
ustępujących władz wyrażone sto- 
sunkiem głosów 73:13 przy dwu 
wstrzymujących się. 

Pozatem, poza szeregiem uchwa 
lonych wniosków postanowiono 
przekazać specjalnej komisji waio= 
sek Krakowa o dożywotnia dys- 
kwalifikacje p. A. Chocznera. 

Obrady zostały zakończone o 
godz, 22-ej. 

Kończąc te smutne sprawozdanie 
wyrażamy  jakaajgorętsze życze- 
rie, aby następoy waity ziazd kc- 
larzy odbywał się już w innym na- 
stroju no i dai Boże... wśród in- 
aych ludzi. 

Do władz P.Z.T.K. na r. b. oprócz 
pozostających nadal. w myśl u- 
chwały poprzedniego walnego 
zgromadzenia pp. Langego, Łopiń- 
skiego, Pfeiffera, S. Turowskiego. 


w zawody. Nie sądzę, aby te istotne pierwiast 
zentowalo przed nimi swój dorobek na 


P. dyr. Chamiec i przewodniczący 
Rady Programowej mim Fr. Pułaski, 
zobrazowali współpracę radjofonii pol- 
skiej z mstytucjam sport.rwemi. 

Przychylnu:e ocenili walory propagan 
dowe tej pracy gan, dr. Rouwport, jako 
«wiceprzewodnwiczący Rady Naukowej 
W. F. «raz pik Kftński, jako dyrektor 
PUWF-u. 


Niezwykle mieresujące, można rzec 


wyeliminowane. Raczej przypuszczam, że wal- 
ġa toczy się o pewne przerosty i zniekształ- 
| cenia, które w slad za rozbudową inwestycyj 
klubowych wprowadziły kluby w trudną sy- 
tuację materjalną. Stąd dążenie do widowisk 
sportowych, może zbyt częstych, ale napew- 
no nie godnych potępienia, skoro przecicź I 
pokazy szerokich zespołów z zakresu wycho- 
wania fizycznego są widowiskami i nikt na 
nie nietylko kamieniem potępienia nie ciska, 
ale odwrotnie zbiorowa sprawność i karność 
budzą najwyższy poklask, Zapewne, niełatwą 
jest rzeczą wskazać na ten czy inny kiub spor 
towy jako na wzór, w którym praca stoi na 
należytym pozłomie, ale czyż można wskazać 
jedną chociażby szkołę, w której poziom wy- 
chowania fizycznego nie budzi żadnych zA- 


Chylińskiego. Huby, Pobudejskie- 
gu | Wadowskiego;”wybratia0x14— 
li aa nowo np. J. S. Jankowski. Or- 
łowski, ŻZagoździński,  Pinkus i 
Kurzewski. J. G. 


nie sportu zajmował. Ale właśnie o to 
poparcie władz centralnych rozchodzi 
się obecnie. 


R. 


Nie jedziemy do Budapesztu 


na boxserskte mistrzostwa Europy 


G. 


— programowe przemójwelie 0 StoS1UN, strzeżeń? Jestem gięboko przekonany, że praw 


ku sportu do wychowania fizyczacgo, da leży pośrodku: między sportem amator- 

yałosl ZZ. k. Uśrych "skim a wychowaniem fizycznem. Nasze hasło 
wysłos'! prezes Z. Z. pik. Usrych. |usportowienia szkoły zblcga się z hasłem u- 

Jeszcze niedawne to lata, gdy idca olimpjau | prawlania sportu na szeroklej plaszczyżnie w 
sportowych, a co zatem idzie zawodów i roz- | chowania fizycznego. Usportowienie szkoly, 
rywek, dążenie do uzyskania palm  pierw- to danie ujścia energji miodcmu pokoleniu, 
szeństwa, rozbrzmiewały wszechwładnie w Sze które sam ruch fizyczny bez żywiołu walki, 
regach sportowych i nie budziły zastrzeżeń. | wysiłku, współzawodnictwa, nic może zaspo- 
k zawodach amatorskich widziano nową ere | kalé, 


lki sportu mogły być kiedykolwiek ze sportu 
polu wychowania i zycznego. 


nietylko odrodzenia fizycznego, ale i odrodze- Wychowanie fizyczne bcz tych emocjonal- 
nia moralnego, Ostatnie czasy przyniosły gło-. nych pierwiastków sportu — oznacza bez- 
sy ostrzeżeń, krytyki. a poniekąd walki. Nic | rrych, staje się wyłącznie zabiegiem dla zdro- 
tędy droga! wołają ideolodzy i teoretycy wy- | wia, — przestaje być czynnikiem o głębszem 
chowania fizycznego. Sport zagubił plerwia- wychowawczem znaczeniu. To też nic zamy- 
stek czystego amatorstwa, wszedł na drogę kając oczu na przerosty I przesady, które wdar 
profesjonizmu. Wasze sportowe spotkania, to ły się do organizmu sportu, nic przestajemy 
zawody dawnych gladiatorów. Zawróćcie z fał- propagować idel usportowicnia szkoły, albo- 
szywej drogi, odprofesjonalizujcie sport, po- wiem przyszłość jak sportu, tak i wychowa- 
znoście trybuny, zarzućcie widowiska, zlik- nia fizycznego razem powiązanych leży w szkol 
widujcie rekordomanję. Wejdźcie na drogę nictwie, — tym wielkim rczerwuarze, który 
wychowania fizycznego, a znajdziecie to, cze- zapełniają tysiączne rzesze młodzieży. 

go Szukaliście w swoich założeniach. Awiado- | M A 

mi jesteśmy tych głosów | rozumiemy czystość Takie sformułowanie 
pobudek, które niemi kierują, lecz czyż moż- 
na odjąć sportowi to, co jest jego żywiołem, 
| nerwem, matorem? 

Sport idzie pod hasłem walki, kultu dla wy- 
sitku, borykania się z przeszkodami I ich po- 
konywania, pod hoałem współzawodnictwa, a 
więc dążenia da odnoszenia zwycięstw. Te 
cechy sportu, to nieodrodne przymioty czło- 


klasicami. 


mowało swych gości herbatką, 


C(racovia-Garbarnia 3:2 


Drużyncm daleko do dobrej formy 


| KRAKÓW, 18.3. — Telt wł. — | Mickiewicz, Lesiak. Riesner, Wa- 
Pierwsze starcie dwu krakowskich |licki. Smoczek. Pazurek, Bator. 
drużyn ligowych Cracovii z Gar- Inicjatywę obejmuje z miejsca 
barnia wykazało, iż żadna z nich Cracovia, a bomba - Kosoka prze- 
nie znajduje się jeszcze w formie. hode, tuż obok słupka. Za chw ię 
Pomimo to, spotkanie należało do Pazurek przenosi rzut wolny z 16 
wcale zaimujacych, szczegółnie w |m, W 8-ei minucie Malczyk prze- 
pierwszym okresie. Po pauzie ua- |bija się i piłke. odbita przez bram- 
tomiast gra straciła swe walory. |karza Garbarai — lokuje w siatce. 
Według przebiegu spotkania | Wynik teo ulega zmianie dopiero 
Garbarnia nie zasłużyna na prze- iw 33 min., gdy Pazurek przerzuca 
grama. Jedynie brak strzałów oraz ipiłke  Smoczkowi, a ten ostrym 


ich niecelaość uniemożliwiły jej | strzałem w górny róg uzyskuje 
uzyskanie lepszego wyniku. Do- wyrównanie. 
brze grali boczni pomocnicy Lesiak Gra. $1dzsdCZMNAGIE 0a Środki, 


i Skwarczewski, w ataku wybiiał 
się Smoczek. chociaż nie kleita s'e 
jego współpraca z trójka śŚrodko- 
wa. a szczególnie z Pazurkiem. 


Cracovia przewyższała przeciw 
nika jakościa  defenzywy, gdze 
Otfinowski immonował brawura. a 
Pająk byt również dobry. Gorzej 
natomiast spisała Się pomoc. W 
ataku zaimponować mógł jedynie 


atak Garbarni przejmuie piłke, pod 
jeżdża pod bramkę i strzał Walic- 
kiego daie iuż w pół min. później 
prowadzenie Garbarni. W 3 min. 
potem Malczyk  wyzyskuje sytu- 
ację podbramkową i wynik brzmi 
do przerwy 2:2. 


Po przerwie Garbarnia przecho- 
dzi do ofeazywy co nie crzeszka- 
dza iednak, iż po ceatrze Żielińskie 


Zembaczyński oraz do pewnego ieioliick; : ; 

k «o. Kisiehński uzyskuie piękna 
BODUM Malczyk. |stówka decyduiąca bramke. Cra- 
| Drużyny grały w składach: Cra- covia atakuje coraz słabiej. pod- 


|covia: Otfinowski, Lasota — Pająk. 
|Ziżka, Chruściński, Mysiak, Zic- 
liński, Malczyk. Kosok. Kisieliński. 
| Zembaczyński. Garbarnia: Włodek. 
Joksz, Stankosz,  Skwarczewski, 


czas gdy Garbarnia ma szereg po- 
zycyi nie wvzvskanych: piłka od- 
biła się kilkakratnie od poprzeczki 
wzglęnie przechodzi tuż obok niej. 
Sedzia n. Gauda słaby 


zasadni czych 
zagadneń z dziedziny kultury fizycz- 
naj trallo do przekonania zebranych, 
mową powitana została gorącem:. O= 


Po amdycii „Polskie Radio* podej- 


Sprawa meczu mdędzypaństwowego |oddana zostala zawodowemu 


w boksie Polsku — Austrja w dniu 29 
kwietnia arie jest jeszoze ostatecznie si; - 
naizowana, bowiem dopiero w ubiegły 
piątek zarząd P. Z. B. zwrócił stę z 
propozycją przeprowadzenia tego me 
czu w Warszawie do warszawskiego 
O. Z. B. Czy jednak Warszawa z tej 
Ipropozycji skorzysta, trudno w chwili 
lobecnej przesądzaąć, bowiem warunki 
| finansowe są dość ciężkie. Pamiętać 
naieży, że mecz ten odbywa się W 
[konkurencji o puhar Europy śŚrodko- 


wej, a ręgulanin tej konkurencji 
między iunemi przewiduie obecność 
dwóch sędziów państw neutralnych, 


Obaj oni sędziują na punkty. sędzia 
w mingu — we ma prawa głosu, pro- 
wadzi jedynie walkę. 

Obecność drugiego sędziego zagra- 
nicznego podraża dość znacznie im 
prezę, gdyż sędzia prócz przejazdu, 
mieszkania i utrzymania na miejscu 0- 
trzymuje 40 franków szwajcarskich. 
Pozatem P. Z. B. żąda od organiza- 
torów 50 procent zysku. Dopiero po 
otrzymaniu odpowiedzi z Warszawy. 
P. Z. B. będzie mógł propozycję Au- 
strji przyjąć wzgędnie musi ją odrzu- 
cić. Wszelkie kombnacje na temat 
składu drużyn, są narazie jedynie do 
mysłami, gdyż w łonie P, Z. B. nad 
tą sprawą się jeszcze mie zastana. 
wiano. 

W piątek natomiast otrzymał P. Z. 
B. zgodę związku niemieckiego na ro- 
zegranie meczu  międzypaństwowego 
w dniu 29 kwietnia w Poznaniu. Niem. 
cy. zastrzegając sobie ewentualne zmia 
ny. przewidują w tym  liśce zespół, 
składający się ze zwycięzców  elimi. 
nacji. Spannagel (Barmen). Ziglarski 
(Monachium), O. Kaestner (Erfurt), 
Sclnnedes (Dortmund), Campe (Ber- 
Fa), Blum (Ałwna), Puersch (Weissen 
see) i Runge (Elberfeld). Równocze- 
śnie Niemcy proszą o zaliczenie tego 
meczu do komkurencii o puhar Europy 
środkowej. Na nafbliższem posiedze. 
niu P. Z. B. tą propozycję będzie roz 
patrywał, g s i 

Wyjazd naszych bokserów do Ame- 
ryki. jakkolwiek w zasadzie zdecydo 
wany mie jest jeszcze ostątecznie sfi- 
nalizowanyv. P. Z. B. wysyłając na ża 
danie organizatorów amerykańskich 
materja! reklamowy wysunął równo- 
cześnie żądanie wypłaty ryczałtu 300 
dolarów aa opłatę paszportów oraz 
inne nieprzewidziane wydatki. Organi 
zatorzy w swej propozycji zapewniają 
wolny przejazd. mieszkanie į utrzy. 
manie ij pozatem nic więcej. 

Do bokserskich mistrzostw Europy 
w Budapeszcie P. Z. B mimo upływu 
terminu, zawodników nie zgłosi. Wy- 
stosowano natomiast pismo do związ 
ku węgierskiego z zapytaniem. czy 
prawda jest. że orgawizacja mistrzostw 
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impre- 
sario. Dotychczas odpowiedzi nie o- 
trzy mano. 

Na zapytanie skierowane do związ. 
ku niemieckiego. czy Niemcy wobec 
oddania organizacji zawodowcowi do 
Budapesztu wyjeżdżaja odpowiedzia. 
no, że związek niemiecki dowiadue 
się o tem od P. Z. B. że jednakże je 
go zdaniem suma gwarancyjna w wy- 
sokości 6000 pengoe złożona przez or 
ganizatora jest dostateczna £warancią. 
iż warunki finansowe zostaną dotrzy- 
mane, 


Wisła--Policyiny 6:2 


KRAKÓW, 18. 3. — Tel, wł. — Wi- 
sła — Polcyjny KS. (Katowice) 6:2 
(1:1). Spotkan'e Wisły z drużyną śla- 
ską. która niedawno zwyciężyła Ura- 
covię miało bardzo niejednońty cha- 
rakter. Spoczątku goście przeszli d» 
skoncentrowanej ofenzywy i przez 
kilkanaście minut starali Się narzucć 
tempo przeciwnikowi. Mieli nawet moż 
ność zdobycia bramki, lecz W'sia 
zwolna oswobodziła się z tei przewa- 
gii jakkolwiek grała jeszcze systentem 
gości. to jednak iuż do przerwy hvla 
zespołem lepszym. Obraz ten zinienł 
się zasadniczo po pauzież, gdy Wisła 
miała już zdecydowaną przewagę, ale 
tym razem akcje swe prowadzła w 
sposób bardzo miły dia oka, wykazu- 
jąc dalekoidącą konsolidację i popra- 
wę formy w całym zespole. 

Pierwszą bramkę uzyskali gospoda 
rze w 29 min. ze strzału Obtułowicza, 
który niebawem miał możność podwyż 
szenia wymiku lecz strzelił tuż obok 
slupka. Po pauzie już w 7 m. po św tt 
nie wypracowanej przez Artura po: 
zycji Reyman uzyskuje punkt ‘drugi. 
W chwile później Artur przed knią 
bramkową Strzeją w ręce bramkarza. 
Skoki następują dalsze bramki: Obtu 
łowicz w 20 min. uzyskuje trzecią. a 
gdy KRoście zupełnie się załamują. pa- 
dają punkty w 37 m. ze strzału Łyki, 
w 39 ze strzabi Arturą i w 42 min. ze 
strzału tegoż gracza, 


„U zwycięzców na pierwszy plan wy 
bijał się Koźmin w bramce oraz Artur 
obok Obtułowicza w ataku. Prócz 
n'ch — szczególnie po przerwie 
zagrała dobrze pomoc oraz Łyko. 

U gości doskonałym był bramkarz. 
który uratował ich od większej poraż 
ki Warmuz w pomocy oraz lewy lacz 
nik. Drużyny wyst. w składach Wi- 
sła: Koźmin; Szumilas, Pychowsk:: 
Kotiarczyk II. Kotlarczyk I, Jezierski. 
Stefaniuk, Reyman. Obtułow'cz, Lv- 
ko. Policyjny: Nizol: Mach, Mazurek: 
Wypior, Warmuz, Blizina, Suchań, 
Klimcza, Gai. Noga: Zawody prowa- 
dził bardzo dohrze n. Schneider. 


— 
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PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 21 marca 1934 roku 


Epilog sezonu narciarzy 


Mistrzostwo zjazdowe Podhala zdobywa Schindler przed St. Marusarzem 


Zakopane, 17 marca 1934. 
rłerwszy dzień zawodów o Mi- 
strzostwo Podhala w- kombinacji 
alpejskiej obejmował bieg zjazdo- 
wy. Z miejsca trzeba powiedzieć, 
żę śnieg i specyficzne warunki tere 
nowe uniemożliwiły wytyczenie 
dłuższej trasy, tak że była ona, jak 
na tak poważną próbę, za krótka. 
Niestety nie dało się tego zrobić le- 
piej, nie mamy w Zakopanem ani 
Schiłdgratu ani Parsenn — trzeba 
korzystać z tego co jest — a winy 
nikt nie ponosi. Start na Przełęczy 
pod Kopą Kondracką, meta — nie- 
co powyżej szałasów na Hali Kon- 
dratowej — a więc w terenie ze- 
szłorocznego slalomu o _ Mistrzo- 
stwo Polski. — Długość trasy prze 
szło 2 klm. różnica wzniesień 500 
metr. 

Na starcie stanęło 30 zawodni- 
ków, z których 26 bieg ukończyło. 
Wobec imponującej cyfry 122 star- 
tujących na Mistrzostwach Polski 
cyfra rzeczywiście niewielka i brak 
kilku dobrych nazwisk. Jednak kon 
kurencja była silna i gdyby nie 
brak rutyny i zdecydowania u sze- 
regu zawodników — czasy byłyby 
bardziej zbliżone do siebie. 

Pierwsze numery — między któ- 
rymi znajdował się i Jabłoński wo- 
lały nie szusować, i zjeżdżały gór- 
ną część trasy ewolucjami, przez 
co szereg zawodników stracił du- 
żo bardzo kosztownego czasu. Do- 
piero Stan. Marusarz dał sygnał 
do szusowania ze startu, i reszta 
zawodników odsadziła się znacznie 
od wolniej i ostrożniej jadących. Te 
go rodzaju rzeczy są w zawodach 
zjazdowych rzeczą dość częstą. 
Ostatnio w czasie zawodów jubileu- 
szowych Kandahar S. C. w Mtterren 
Peter Robinson — doskonały junior 
kanadyjski tylko przez brawurę i 
nieprawdopodobny skok potrafił 
wydobyć się niespodziewanie na 
drugie miejsce wśród najsilniejszej 
szwajcarskiej konkurencji. 

Właśnie bieg zjazdowy jest ro- 
dzajem zawodów gdzie element ry- 
zyka znajduje wiele rekompensaty. 
Można zaryzykować i jeżeli się uda 
— uzyskuje się wiele. Jednakowoż 
zawodnicy rutynowani powinni być 
dostatecznie zorjentowani, jak trze 
ba jechać, i właściwie tego rodzaju 
wypadki między zawodnikami wy- 
sokiej klasy nie powinny mieć miej- 
sca. 

Warunki śniegowe nie były naj- 
lepnae--W górnej części trasy łaim- 
liwa szreń — niżej śnieg ciężki, 
jednak dobry do jazdy. — Grupa 
szusujących wysunęła się na pier- 
wsze miejsce, pośród nich Schin- 
dłer z niewielką różnicą trzech se- 
kund przed Marusarza. Różnica 
jest minimalna — o wszystkiem za- 
decyduje jutrzejszy slalom. Na trze 
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który opowiada nam o swoiej 
szkole narciarskiej. 
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REPREZENTACJA ATLETYCZNA ŁODZI 


ciem miejscu znalazł się Zając z 30 
koła, potwierdzający raz jeszcze 
swą doskonałą formę zjazdową, na 
czwartem miejscu Bielatowicz z 
Wisły. Jabłoński — wymieniany po- 
między faworytami był dopiero 
ósmy, z różnicą czasów 40 sekund, 
a więc rzeczywiście ogromną, w sto- 
sunku do pierwszego. Był to wła- 
śnie wynik zbyt ostrożnej jezdy w 
górnej części trasy. 

Wyniki przedstawiają się nąstę- 
pująco: 1) Schindler Jan (Wisła) 
1:17, 2) Marusarz Stanisław (SNP 
TT) 1:20, 3) Zając (Sokół) 1:37, 


18.3. — Tel. wł, — Mistrzo. 
stwo Polski w dźwiganiu ciężarów 
zebrało na starcie doborową Stawkę 
"naszych atletów. Waiki były bardzo 
interesujące, na co złożyła się w pierw 
szym rzędzie wyrównana klasa za- 
wodników. Wreszcie. biorąc jednak 
pod uwagę nieszczególne warunki, w 
jakich zawody zostały przeprowadzo- 
ne. poziom ich uznać należy za do 
bry. 

Generalny sukces odnieśli tu Śląza. 
cy, którzy zagarnęli aż pięć tytułów 
mistrzowskich i okupowali cztery wi. 
cemi strzostwa. „Si ślazaków. naj 


ŁÓDŹ. 


lepiej zilustruje punktacja (za 3 pierw 
sze miejsca). Na 24 pkt. Śląska 
Kraków zdobył 6, Łódź 3, Warszawa 
2i Wilno 1. 

Jedyną niespodzianką dnia, była 
nietyle porażka zesłorocznego mistrza 
wagi lekkiej  Wittka (Ślask), ile 
zwycięstwo wspariiale się zapowiada- 
'jącego Derbota (Kraków). który za- 
trzymał Ślązaków w ich zupełnym 
sukces'e. - Niespodziewanie dobrze wy 
padl b. mistrz Polski w. piórkowej 
Rusek (Śląsk). Dobry stosunkowo wy 
nik, wywalczony w ciężkiej konkuren 
cji ma do zanotowania nowy mistrz 
w. średnej Ludwik Stylec (Śląsk). 
Słabo stosunkowo wypadli najlżejsi + 
półciężcy. Wynik mistrza Polski 
wszechwag Mainki (Śląsk) jest dosko 
nały, i przepaść dzieli go od innych, 
„Mainkę jednak stać ma znacznie !epszy 
jeszcze wynik. 

Na pięciobój mistrzowski złożyły 
się następujące boje: jednoręczne rwa 
nie | podrzucanie oraz oburęczie wy 
ciskanie. rwanie i podrzucamie. Wy. 
miki techniczne przedstawiają się ma- 
stępująco: 

Waga kogucia: Walka o pierwsze 
miejsce rozgrywa się między krako- 
wannem  Głowackim a  Slązakiem 
Himntem. Dzięki tepszemu podrzuca 
niu tytuł mistrza Polski zdobył Him- 
mel (Samson — Kochłowice) wyni. 
kiem ogólnym 320 kig. 

Poszczegółne wyniki przędstawiają 
się w korejności następująco: 47,5 + 
55 +65 + 625 r 90 kig., 2) Głowacki 
(Kraków) — 317,5 kig.. 3) Zylberbaum 
(Łódź 310 klg., 4) Matuszewski Edm. 
(Poznań) 307.5 kig. Czwórki pozosta 
łych osiągnęła wyniki poniżej 300 kig. 

Waga pórkowa. Ponad. poziom 
wybił się nowy mistrz Polski Russek 
(Jedność, Nowy Bytom) swym wyni. 


TAK TRZEBA TRZYMAĆ RAKIETĘ, 


wyjaśnia słynna 


Zuzanna Lenglen. 


Najlepiej dźwigają Slązacy 


5 tytułów mistrzowskich dostaje się do ich rąk 


4) Bielatowicz (Wsła) 1:44, 5)| dniu wczorajszym ukończyli bieg 
Mrowca (Sokół) 1:50, 6) Łuszczek | zjazdowy. Warunki były jaknaj- 
(Wisła) 1:51,5, 7) Gut Szczerba | gorsze: bardzo silny wiatr i zawie- 
(Wisła) 1:53, 8) Jabłoński (SNP: ja śnieżna, mokry śnicg przema- 
TT) 1:57, 9) Orlewicz (Wisła) 2:3|czał zawodników, a wiatr chwila- 
10) Brach (SNPTT) 2:12, 11) Wa-|mi był tak gwałtowny, że zatrzy- 
wrytko (Sokół) 2:16, 12) Dawidek |mywał ich w czasie przejazdów. 
15) Motyka Zdzisław (Sokół). Trasa slalomu miała 1100 metrów 
ZAKOPANE, 18.3. — Tel. wł. — | długości i tylko 180 metrów różni- 
W drugim dniu zawodów zjazdo- |cy wzniesienia. Obejmowała ona 
wych o mistrzostwo okręgu podha- | następujące figury: _ serpentynę, 
lańskiego odbył się na hali Kondra- , prześlizg oporowy, przejazd prosty, 
towej na zboczach od przełęczy | serpentynę, łokieć i jeszcze dwie 
Kondratowej slalom. Do sla'omu |serpentyny. Wytyczona była bar- 
stanęło 19 zawodników, którzy w | dzo dobrze przez p. Zylbermana. W 
pierwszym przejeździe najlepsze cza 
sy uzyskują Stanisław Marusarz i 
Belatowicz, obaj po 39 sekund, da- 
lej Zając 40 sekund, a zwycięzca 
biegu zjazdowego Schindler 40,5 se- 
kund, Również bardzo dobry czas 
kiem 365 kig. (625 + 57.5 + 725 + uzyskuje w pierwszym przejeżdzie 
71.5 + 95 A na który złożyło się | Jabłonki — 43 sekundy. 
doskonałe rwanie zarówno jedno jak} W drugim przebiegu Marusarz 
dwaącz. 2) Pawlas (Śląsk) 345 klg.. | Stanisław uzykuje również najlep- 
3) Dubiel (Łódź) 335 klg.. 4) Pawiński; szy czas a zarazem najlepszy czas 
(Poznań) 3325 kig. 5)  Wesolowski w slalomie 35 sekund, jednak Schin- 
RODEO Ra ERY Enda po dler poprawia się znacznie i uzysku- 
neudanem swana. wycofał sk. jt czas tylko o pół sekundy gorszy 
Waga lekka. Niespodzianką *+4ło |! ma tylko o niecałe 3 punkty mniei 
zwycięstwo Derbota (Wisła —  Kra- | od Marusarza. 
ków) nad obrońcą tytulu mistrzowskie| Ten drugi bardzo dobry zjazd 
go Wittkiem (Śląsk), . Wynk nowego; Schindlera zadecydował o jego zwy- 
PO a P ao a W Sid i cięstwie w -kombinacji «alpejskiej o 
Wiittka:- 377.5 klg. Shilin ATAI SAER łosi grokrezunodhalańskiego, 
375 kig.. 4) Dutkiewicz (Łódź) 367,5 Edy? będąc pierwszym w biegu zja- 
klg., 5) Zagorzycki (Pomorze) 365 kig., Zdowym uzyskuje w ogólnej pun- 
Waga średnia. Tytuł mistrza Po'- ktacji 107 punktów i wyprzedza o 
Ski zdobył Ludwik Stytec (Slavia, |3/4 punkta Stanisława Marusarza. 


Ruda) wynikem ogólnym 460 kig. Dopiero w - drugim- przejeździe 


(675 + 70 + 70 + 82,5 + 110 Kig) l.. A A A, 
Posiada on doskonałe rwanie jedno- | Kiedy zawodnicy jechali już szyb- 


rącz. Do drugiego miejsca pretendo- |CICJ, poznawszy poprzednio trasę, 
wali Franciszek Stylec (Śiąsk) i El. | Zaczynają sypać się punkty karne, 
peni (Kraków) jednakowym wyni- | które obciążają hipotekę jabłońskie- 
kem 390 kię. Lepszy podrzut i lżejsza! go, Wolskowicza, Zdzisława, Moty- 


REPREZENTACJA ATLETYCZNA 


koliczność, że wyrabia się u nas co- 
raz bardziej wyspecjalizowana klasa 
zawodników wyłącznie zjazdowców, 
jak naprzykład Schindler, Zając, 
Bielatowicz, Jabłoński, Mięsarz, któ- 
rzy startują tylko w kombinacji al- 
pejskiej. Jest to objaw korzystny. 

Bardzo ładne wyniki uzyskali 
Schindler, Marusarz, Zając i Biela- 
towicz, szczególnie ten ostatni, któ- 
ry i w biegu zjazdowym i w slalo- 
mie pokazał rzeczywiście piękną 
technikę. Różnica między zeszło- 
|rocznym mistrzem Polski w kombi- 


POZNANIA 


nacji alpejskiej Marusarzem, a dzis 
siejszym zwycięzcą Schindlerem jest 
minimalna (tylko 3'4 punkta), które 
Schindler zdobył dzięki lepszej or- 
jentacji w biegu zjazdowvm. Gdv= 
by Schindler nie jechał za Marusa- 
rzem, nie byłby prawdopodobnie w 
stanie tak dobrze nadrobić jego błę- 
dów. Obaj ci zawodnicy jechali mo- 
żliwie najkrótszą trasą, a tylko 
Schindler potrafił jeszcze troszkę 
ściąć dość wygiętą linję zjazdu Ma- 
|rosara. a 


waga zdecydowały o przyznaniu wice 
mistrzostwa Fr. Stylcowu. 4) Merker 
(W-wa) 365 klg. 
Waga półciężka. Tu osiągnięto wy 
niki naogól słabsze. Tytuł mistrza 
Polski zdobył (Grzybek  (Powstaniec. 
Siem anowice) wynikiem ogólnym 40 
| kig.g (65 +70 + 80 + 75 + 110 kig). 
2) Sadowski (Warszawa) 382,5 klg., 


3) Szczepański (Łódź) 380 kig.. 4) Lei] 


wandowski (Poznań) 365 kig.; 5) Ziół- 
kowski (W-wa) 305 kig. 


ki. 

Klasyfikacja ogólna w slalomie 
przedstawia się następująco: 

1) Stanisław Marusarz (SNDTT) 
1;14, 2) Jan Schindler (Wisła) 116, 
3) Jerzy Bielatowicz (Wisła) 1322, 
4) Zając (Sokół) 1;23, 5) Jabłoński 
(SNPTT) 1;26, 6) Mięsarz (Wisła) 
;32, 7) Mrowca (Sokół) 1;36 i pół, 
18) Łuszczek (Wisła) 1;37, 9) Or- 
|lewicz (Wisła) 1;38 i pół, 10) Da- 
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Hannes Schneider 


mówi nam o swej szkole narciarstwa 
trudnością nadążyło, by wyuczyć 


Waga ciężka: Bezkonkurencyjny 0-, ,; 3 ź 
brońca tytułu mistrzowsk'ego Mainko | Widek Jan (SNPTT) 1;40. 
(Stavia — Ruda) osiaga 465 kig. (725| W kombinacji wyników biegu 
+ 775 s5 100 + 95 + 120). 2) Urgacz | zjazdowego i. slalomu uzyskują 1) 
(Stask) 400 kig., 3) Szyiański jedyny | Schindler 197 punktów, 2) Maru- 
i pierwszy dy ay Wilna w mi- | sąrz 196,25, 3) Zając 171 6, 4) Bie- 
ara DZE, latowicz 167,13, 5) Jabłoński 154,41, 
i 6) Mrowca 149,41, 7) Luszczek 
PRUSZKÓW, 18.3. — Tel. wi. —|148, 8) Orlewicz 140,22, 9) Miç- 
Ww mredsietę Meena Zosłał 9. Brud PFZ Stanisław 135,97, 10) Dawidek 
szkowie mecz piłkarski z warszaw. | Jan 131,93. 
skim PZL, zakończony wynikiem res Całe zawody, a w szczególności 
misowym 2.2 (1:2). . |przeprowadzenie slalomu były bar- 
goo nee Kopo datze Preet aaiiilzo trudne do zorganizowania ze 
€lając dwie bramki zez KUSZ- |względu na nieprzychylne warunki 
kowskiego i Raczyńsk'ego. który ob- atmosferyczne i trzeba organizato- 


St. Anton a. Arlberg | 


Wspaniały rasowy profil górala, 
przypominający drzeworyty Sko- 
czylasa. Miły i sympatyczny w o0- 
bejściu, z każdym chętaie mówi, 
każdemu coś doradzi — o:o Haanes 
| Schneider. 

Kiedy zwróciłem się do niego, 
by mi choć parę słów o swej szko- 
le powiedział. uczynił to chętnie, 
chociaż zarówno obowiązki pro- 
wadzenia kursów, a zwłaszcza 
przygotowacia do „Kandahar“ ab- 
sorbują go całkowicie. 

Pytam, iak długo pracuje, jako 
nauczyciel narciarstwa? 

— Od roku 1907 — mówi Han- 


chcdzit jubiieusz setnego meczu w k ; : : 
K n rom, t, j. okręgowi podhalańskiemu ieS Schneider — uczę narciarstwa. 


zjeżdżających się turystów z całej 
Europy — teraz da wiostę pracuje 
już tylko 11. 

— A teraz najważniejsze — mó- 
wię — czemu należy przypisać, że 
ipańska szkoła stała się w całym 
Ea: tak popularna? 

— Przedewszystkiem dlatego, że 
| wpaja Gra w ucznia trzy aiezbędoż 
| przy narciarstwie zalety, a mia- 
laowicie: 

1) Nadzwyczajną pewność jazdy 
w każdym terenie, 

2) Eiegancję i piękno w wyko- 
nywaniu ewolucyj, 

3) Tempo. 

„— Otóż wrócę do dawnych cza- 


|barwach Zniczu. Po przerwie drużyna 


Najpierw zacząłem sam, potem w | sów — mówi dalej Schneider. 


warszawska rozgrzała się i zdołała 
wyrównać. Bramki dła PZL zdobyli: 
Baraczewski, Wypijewski. 
REMBERTÓW. 18.3. — Tel. wł, — 
Potonia l-b gościła w Rembertow e, 


rozgrywając mecz towarzyski z mło- ; AE k 
dą drużyną Kadry 3:3 (2:1). Gra c'e, | 8aCh zjazdowych, wynikający z nie- 


kawa. Bramki zdobyli dła Polcnii Go- | dostatecznego treningu i zaniedba- 
Jaszewski (2), Nowikow, d'a Kadry:|nla wogóle tych biegów w pracy 
Wujek. Sędziował: p. Laskowski jun. 


| oddać zasłużoną pochwałę. 

„Co do zawodników, to nasuwają 
się dwie uwagi.  Przedewszyst- 
kiem brak rutyny i orjentacji w bie- 


i harcerskiemu klubowi zjazdowemu | 


i treningowej związków, po drugie-0-* 


|" 1912 miałem pierwszego pomoc- 
mika. Szkoła rozwijała się coraz le- 
piej. Kulmiuacyjnym puaktem : był 
rok 1922 — ale i teraz nie mogę Się 
skarżyć. Chociaż zostaliśmy odcię- 
ci od Rzeszy Niemieckiej, skąd naj- 
więcej przyjeżdżano do ras aa mau- 
kę, idzie mimo to wcale dobrze. W 
pe'oym -sezonie 30 nauczycieli z 


PIŁKARZE LIGOWEJ LEGJI SPREZENTOWALI SIĘ PUBLICZNOŚCI WCALE UDATNIE 
Od lewej w białych koszulkach: Martyna, Przeździecki II, Jesionka, Nowakowski, Przeździęc- 
ki I. Kelier, Rajdek, Kubera, Łysakowski, Szaller, Nawrot. 


— Ja rówaież kiedyś zaczyna- 
,łem uczyć telemarków — ale wkrót 
ce przekcnałem się, że one w ma- 
szym terenie całkowicie zawodzą, 
¿zwłaszcza odnośnie do pierwszego 
(1 trzeciego puaktu. Powoli więc z 
i tuku (Stemmbogert) począłem prze 
chodzić w krystjaaiję. To połąc:e- 
nie dało nadzwyczajoe ` rezultaty. 
Po szeregu lat moja krystjania z łu- 
ku nabrała ostatecznego szlifu i te- 
raz łączy w sobie całkowicie te 
trzy w punkty, o których przedtem 
wsporzeiałem. 

Przeciętny turysta, opanowaw= 
szy tę krystjanię, która zresztą nie 
jest wcale trudna, może robić wspa 
niałe wycieczki. zaś ci, którzy aar 
ciarstwo uprawiają zawodowo. do- 
prowadziwszy do perfekcji tę ewo- 
lucję. biją innych. a tem samem 
wystawiają mej szkole jaknailep- 
| świadectwo. 


Hanaes Sckaeider mówił rów- 
nież i o Polakach. których dobrze 
[pamieta z Innsbruku i z dużem u- 
|zraniem wyrażą się o maszych 
|skoczkach. Pamięta dobrze Cze- 
| cha. zna nasze zwycięstwa w Sol- 
leftea. 

Pożegnałem następnie miłego roz 
mówcę, którego obowiązki sporto- 
we wzywał edzieiadziej. 


w 
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Rotholc najlepszy na ringu 


w meczu remisowym 8:8 bokserów Łodzi i Warszawy 


ŁÓDŹ. 18. 3. — Tel. wł. — Po|tościowe niż dawniej, gdy posia- 
fatalnych miepowodzediach łódz- |dały więcei siły, ale rzadziei tra- 
kich reprezentantów na mistrzo- |fiały. Trzecia ruada tego spotka- 
stwach Polski w Poznaniu, zda- iaia była najlepszą  legityniacją 
wało się że boks łódzki-nie będzie | wartości warszawianina. który am 


nym talentem. W walce z Małec- [ci zasłużonei porażki Woźniakie- 
kim wykazał rzadko spotykane ulwiczą z Pasturczakiem. Łodzianin 
naszych  zawodaików . poczucie ;na dystans, który tak lubi, był bar- 
dystansu, błyskoʻiiwa orientacie w |dzo słaby, w zwarciu aatomiast o- 
zawiłych sytuacjach cios niezwy-igdv nie potrafił wykorzystać 


już korzystać dalej z kredytu szer- 
szej opinji. Tymczasem powodze- 
«ie tego wieczoru przeszło oczeki- 
wania. Zresztą zasłużenie Spotka- 
nie stałosna bardzo- wysokim po- 
ziomie i mimo, że stolica zlekcewa 
Żyła je przysłała zespół pozbawio- 
nv kilku swych znakomitości. 

Zespół Warszawy był zato za 
wyjatkiem Sewerydiaka złożony 
całkowicie z prawdziwych War- 
szawiaków. Zaprezentowali sie oni 
z iaknajlepszej strony. przedsta- 
wiali zespół bardzo wyrównany. 
Najsłabiej przedstawiał się, co jest 
paradoksem, mistrz Potski, Ant- 
czak, którego walka z Kłodasem 
wvpadłą bardzo mizeraie. Najlo- 
szym zawodaikiem gości był zato... 
Ożarek, który przedstawia znako- 
niity materiał, ale prawdziwie za- 
chwycił Rotholz. 
Seweryniak, miła niespodziankę 
sprawił Pasturczak. 

W Łodzi pierwsze skrzypce 
grat Chmielewski, dobrze wypadł 
Banasiak, dla którego spotkanie z 
bBąkowskim było sprawa honoru. 
Pooad wysokościa zadania stał 
Szodenkiewicz. zawiedli natomiast 
'Taborek i Wożniakiewicz. Po Paw- 
laku i Kłodasie nie spodziewano sie 
«iczego, niczego też die pokazali. 

Już waga musza była pierw- 
szym z trzech gwoździów wieczo- 


ru. Rotholc wykazał, że jest bez- 
sorzecza.e najlepszym  zawodni- 
kiam w Polsce w swej kategorii. 


Dawniej jego atutem był jedynie 
slny cios, który czesto trafiał. 
Dziś natomiast Rotholz stara się e- 
komomiczaiej pracować, pamięta o 
punktowaniu i oadaje ciosowi cel- 
ność, a potem dopiero siłę. To też 
cosy jego Są teraz bardziej war- 


Mądrze walczył | 


na chwile nie dopuścił do głosu 
Pawlaka. choć łodzianin walczył 
ilepiej niż w ostataich czasach. 

| W wadze koguciei Spodenkie- 
wicz potwierdził znowu, że jest 
| wielkim. ale od lat niewykorzysta- 


kle szybki, a przytem silny. Małec- 
ki za wyjatkiem poczatku trzeciej 
rundy ani na chwilę nie był d'a 
niego groźnym. 

Waga piórkowa przyniosła Ło- 
dzi niemiłą oiespodziaakę w sosta- 


swych ciosów. Jedynie w drukiel 
rundzie, gdy IPasturczak opadł trc- 
che na siłach, wznióst się Wożnia- 
kiewicz na swój eormalny poziuni. 
aby potem w trzeciej rundzie od- 
dać inicjatywę  zupe'aie w ręce 


przeciwnika. Warszawa prowadzi 
4:2. 

Wśród burzy protestów galerii. 
która nie solidaryzowała sie z tyn 
wynikiem rozpoczyna sie wałka | 


Bacasiaka z Bąkowskim. Warsza- 10A 


wianin dopóki utrzymał swego 
przeciwtika na dystans, panował 
nad sytuacia. zdv jednak dał sie 
sprowokować do walki w zwarciu, 
musiał ulec Świetnie dysponowane 


o najwyższe w Polsce tytuły na arenie Łodzi 


| 
Nużące zmagania zapaśników 


ŁÓDŹ, 18.3. — Tel. wł. — Zapaśni- 
cze mistrzostwo Polski rozegrane w 
ciągu dwudziestu kiiku godzin soboty 
i medse mimo wspam'atej cbsady, 
stosumko wysokiego poziomu Sporto- 
wego i dużych wysiłków ©rganizato- 
jrów nie wypadły tak. jakby tego so- 
bie życzyć naieżało. 

Poprostu znużyły one: wszystk'ego 
było za dużo, śndolencji sędziów, 
krzywdzących wyniki złego zachowa 
nra się zawodników, fałszywych po- 
ciągnięć kierownictwa, ro i samych 
spotkań, które trudno było ziiczyć. Za 
mało było tyiko publiczności, której 
w "ba dni zebrało się nie więcej jak 
300 osób. Mistrzosbwa stały na dość 
wysakim poziomie, ale trudno przypu 
szczać, abyśmy na mistrzostwach Eu 
repy w Rzymie nieli coko!wiek da po 
w'edzemia, albo coś wartościowego do 
pokazania. 

Na starcie stanęło 120 zawodników, 
wśród nich z wyjątkem chorego Ga- 
Juszki wszyscy mie coś do powie- 
dzenia. Pod tym mzgiędem impreza 
była rekordowa, 

Pełen sukces i to na całej bez wy- 
llatku ¥nji «dniosła stolica, nadawała 


| Mistrzostwa rozpoczęły sę bardzo 
uroczyście. Było wiee przemówień, 

m. in. kierownika ośrodka W. F. płk. 
Gawrysia, desilada odegranie hymnu 
państw. i t. p. Przebieg mistrzostw w 
Skondensowanym reportażu przedsta- 
wia się następująco: 

Waga kogucia. Elitę tej kategorji 
tworzy dwóch Ślązaków: Piec i Ste- 
fan, craz dwóch warszawiaków: Roki. 
ta i Mianowski. Finał rozegrali m.ę- 
dzy sobą warszawiacy, którzy dosta: 
li się doń bez porażki  Zesztiroczny 
mstrz Polski Grodzki (Poznań). nie 
odegrał większej roli. Tytuł mistrza 
Poiski zdobył Mianowski (Warszawa). 

Waga piórkowa. W pierwszej ko- 
lejce odpadł jeden z faworytów, były 
wicemistrz Polski warszawńanin Kon- 
wa, który w walce z Zielińskim (Poz- 
nań) uległ wypadkowi nadłamania że- 
bra. Da tytułu mistrzowsk'ego preten: 
dowati  doskamały  techurczaie -Pyć 
i (Warszawa). mstrz Po!ski 1932 r., 
|Dworok (Śląsk), Kucharczyk (Śląsk) 
ii Jakubowicz (Poznań). Obrońca tytu- 
|tu Anioła (Poznań) nie odegrał tu 
|większej rom. Kucharczyk i Jakubo- 


w:cz odpadli w półf:nale. Do walki 0- 
statecznej doszli Pyt i D'worok, Wiel- 
ki sukces odniósł warszawianm, Kta- 
dąc swego przeciwnika już w trzeciej 
minucie na łopatki. 


Waga lekka. Ta kategoria była naj- 
liczniej i bodajże najsimiej obsadzona. 
Drogę do iimłu bez porażki utorowafi 
sobie obrońca tytulu mistrzowskiego 
Slązak (Warszawa) i czterokrotny 
mistrz Polski Bajore: (Kraków). któ- 
ry strenował do wagi- lekkiej. W poko 
nanem polu pozostali: Geralt, P'sarek 
(Warszawa) oraz Breitkūpf (Śląsk). 
(0) pierwsze miejsce waiczy Bajorek 
ze Śiązkiem. Ten ostatni zwyciężył, 
zdobywając tytuł mistrza, 

Waga półśreduea: Do półlinału we- 
szła czwórka Błażyca (Śląsk), Zalew 
sk, Remak i Zeanbnzuski, wszyscy 
| Wanszawa. Błażyca potknął się na by- 
iym msńrzu Zambnzusk m, a Rejn ako- 
wi wysłarozy"o punktowe zwycięst- 
wo nad Żalewskim ażeby wejść w po 
Sade e tytulu mstrzowsk'ego. Tytuł 
d stał sę w gckae ręce. Re'n'alk bo- 
weim repnezermuje wysoką klasę, 


ona ton zawodom. ona też pewne | EE A e oe 


Bezbramkowy mecz 


repr. dwu Słąsków w Bytomiu 


czyła od zwycięstwa do zwycięstwa. 
|Dość powiedzieć, że do IV koła ods 
padł tylko jeden zawodnik (Ducki), a 
jeden z powodu katuzji musiał się 
wycofać. 


= — 


NOWY JORK, 18.3,—Tel. wł.—Mistrzo 
stwa tenisowe Stanów Zjednocźon. w 
hali wygrał Lester Stoeffen, bijąc w 
toule mistrza zeszło rocznego Gregos 
ry Mangua 6:1, 8:6, 6:4. Stoefien 
x yelimirował Lotta i Shieldsa, a Man 
gu — Merlina i Wooda. W grze pod- 
mójnej Stoeffien — Lott pobili w fina- 
r: Bela — Bowdena 4:6. 6:3, 6:4, 


0:4. 

WIEDEŃ. 18.3. — Tel. wł. — W mi 
strzostwie odbyły się się następujące 
mecze: WAC — Vienna 2:0 (0:0), Ha 


koah — Libertas 1:1 (1:0), Austria —, 


Admira 5:2 (3:1). Wszystkie inne 
spotkania zostały odwołane spowodu 
unepomyślnych warunków atmosfe- 


rvcznych. 

BIAŁOGRÓD. 18.3. — Tel. wt. — 
Mecz rezerwowych reprezentacyj Ju- 
gosławii i Bułgarii zakończył się zwy 
c.ęstwem  Jugosłowian w stosunku 
Pnl 
MIAMI, 17. 3. — Tel. wt. — Prze- 
bywa tu obecnie Karol Kożeluch, któ- 
rw oświadczył naszemu koresponden- 
tewi, iż pozostanie cały rok w Amery 
ce i projektowanego treningu polskiej 
drużyny puharowej w lipcu b. r. pod 
siąć nie może. 

CHICAGO 18.3. — Tel. mł. . 
Sześcodniówkę chicagoska po niecie- 
kawym przebiegu wygrała para Peden 
-- Slater, która prowadziła przez ca- 
łv czas. Przebyła ona 3756.2 klm. i 
csagnęła 562 pkt.. 2) © okrążenie Res 
bsi — Severgnini — 940 pkt. 3) Me. 
Namara — Lands — 666 pkt. 

NOWY JORK. 18.3. — Tel. wH. — 
Na zawodach „Rycerzy Korunba” pa- 
ciy trzy świetne wyniki: Cunningham 
wygrał 1 mlę w 4.08,5, Scars 2 mite 
w 9:07,2 wreszcie murzyn Owens 60 
vardów w 6.2 Sek 

SOFJA, 18.3. — Tet. wł. — W me- 
czu piłkarskim Jugosławia pokonała 
bwigarię w stosunku 2:1 (1:0). mając 


I-szy Bieg naprzełaj 


Pierwszy wiosenny bieg naprzeła] 
W.O Z. L. A. w stolicy zostal prze- 
pozwadzedy w nedzele na tenenach 
torka A. Z. Su ! pół okolcz»yci. 
Zwyciężył, makire z przewidywania 


mi, Puchalski, występujący już w bar- | 


wich Warszaw amk:. Trasę ponad 5 


kom. pokryt «a w czasie 17:448 sek. 


(ndz sę tu zaznaczyć, że ambitiy 
hezucz przebył cały dystans w jed- 
nun tyko pamtotu, gdyż na perw- 
szych już meuh po storce jeden Z 


| 
b uwuących styku zawodników mastą- 


pił mu ma nogę. zdz erając kolcami pan 
«iel i raniąc dosyć giębcto: pętę. Mi- 
ro dokiwego bóia, Puchalski ami na 
ciwie nie oddał prawadzena i przy- 
bw «i matę w doorej fonie. 

Duge miejsce zajął poprawiający 
st systematyczne śŚredm dvstanso- 
wec A Z. Su Jurkowski (17:51,6), 
peed Adamozcikem (K. P. W — O- 
rzel), Bromą tWarsz.),  Ruslewskim 
(Żaęgćew). Sporamm (Warsz) i Eiche- 
wm (Juńrzm' a). Na 13-tem mrejscu przy 
byt Kowałski (Onzeł). begacz znany 
dobrze jeszcze z czasów, kiedy z po- 
«wodzen em korkiumował z Kusocińskan. 
Mioz (P. K. S) zajął dopen 15-te 
miejsce. W korkurencji drużynowej 
awyc ężyła Warszawianka (104 pkt.), 
przed K. P. W. Orzeł — 67 pkt. i Le- 
gia — 64 pkt, i 

Fuzja Orła z Kordianem nastapita 
w Warszawe. Nowy klub nosić będzie 
nazwę: Kolejowe Przyspos biene Woj 
skowe Orzeł. Prezesem nowego zarzą 
du został wybrany płk. dypl. Sheybal. 


+w Paryżu przez 


Ostatnie depesze ze świata 


przez cały czas przewagę .Był to o= 
statni mecz w Bułgajri przed spotka- 
mem z Węgramt o mistrzostwo Świas 
Ita. 


OSLO, 18.3. — Tel. wł. — Biegi 
zjazdowe zaczynają przenikać i do 
Norwegii. W Kongsberg wyścig na 


bardzo vrudmej trasie wygrał Konnin- 
genu w 3:13. Niemiec Bogner był trze- 
ci — 3:24. 

PARYŻ. 18.3. — Tel. wł. — W-sze- 
ścodniówce paryskiej na czele kroczą 
bez zmiany znakomici Ho!endrzy Pijs 
nenburg Wals. Na drugiem miejscu 
| jest znontowana Świeżo, po wycofa- 
"niu się Guimbretiera para Broccard— 
| Boucheron, 3) Charżer — Aerts, 4) 
|.Buysse — Deneef. 
|. ANTWERPJA, 18.3. — Tel. wł. — 
IW meczu Omnium De Pauw pobit Ðl- 
wera, a w meczu stayerów Lacquehay 
— Schindlera. b - 

Wielki wyścig szosowy dookola 
F!andrii ze startem i metą w Ganda- 
wie (239 Kkim.), wygrał  trunniator 
„Wyścigu do słńca* — Rebry w 7 
godzin, przed Schepersem — 7:04:15 
i Verwaeckem. 

PARYŻ, 18.3. — Tel. wł. — Wyścig 
górski na Mont Faron wygrał w rekor 
dowymi czasie 20:59 na 59 kn. — 
Barral. Wyścig „cycyopedestre* w Pa 
ryżu wygrał Waast, w Zurychu— Jaes 
ger. 

MAGDEBURG, 18.3. — Tel. wł. — 
Rewelacyjne wynik: osiągnęli pływacy 
nieneeccy, biac 2 rekordy Europy i 
6 rekordów Niemiec. Rekordy Europy 
padły. ua 100 mr. nawzaak Kueppers 
1:03,4; sztafeta 4 x 200 mtr. w skła- 
dzie Deiters, Lenkitsch. Gruen i Haas 
9:242. Rekordy niemieckie: 100 mtr. 
Fischer 59.1; 200 mtr. st. klas. Schwartz 
2:43.8; 100 mtr. pań Ahrend 1:11; 100 
mtr. nawznak pań Sto'te 1:24,4. 

Bokserskie mistrzostwa Moraw sta- 
ły na wysokieim poziomie. Tytuły mi- 
strzów zdobyli od -wagi muszej: Fiala, 
Slovak. Lhotsky. Kostna. Zach. Vla- 
sak, Havelka, i Durdis. Sensacją tur- 
nieju była porażka Koneczka w wa» 
dze ciężkiej z Durdisen. 


Polski bokser Żmudzki został pobity | turalmie tylko Szwedów. f í 
oficjalnego mstrza| stwo to nie uczestniczyło zresz-|nergją pracuje nad 


Żmudzki pod- 


| Luxemburga Kontera. p 
na ringu 


dal sie w trzeciej rundzie 


| Centrali. 


7 państw zgłosiło się tylko do ne- 
| sqazosćw Puropv z Budapeszc'e, choć 
tama zeioszeń już nnal; są to Niem 
iey R bcksorów). WŁ chy (8), Rumunia 
: (8). Amsta (6). Szwecja (4), Norwe- 
mia (4). Łotwa (1). Ocze% wane są jesz 
cze zzłoszena Danj. Frzedt, bhr- 
| landi) Past, Czechosławacii i Anglii. 
| W mstrzostwach tenisowych Ame- 
| ryki w hati krytej zastati już wyelian'- 
mewemi wszyscy Franz, Cawiif po- 
ib! Fereta 6:4. 6:4. Lam — Boussus 
5:7. 6:3. 6:4 Bawd] — Berctre 2:6, 
110:8, 6:3. a  Mangin—Merlina 
(6:3. 6:4. w gnze podwójnej Kurzrock, 
Pittman wygrał z Borotra. Boussus 
6:8 7:5. 13:11. , 

Japonia gościć będzie w roku bieżą- 
cytn diwie reprezentacje lekk atletyoz- 
me Ameryki i Niem ec, Dziwnym zbie- 
gem ckofoznośc! przyjazdy cbu dru- 
żym projektowane sg na tenszen terma 
(w październku), tak, że zapewne Ja- 
pończycy zechcą zongamizować trój- 
mecz z tem dwoma mocarsówarni. 

W sennu Niemcy bawić będą w 
He's'rikach, tak że ma w'etkich meczach 

! tekk attetycznych nie będze nam w 
i tym roku zbywać. 

| Rapid zakwalfikował się do półf- 
uału puharu Austrii biac -Sportklub 


6:2; | 


KATOWICE, 18.3. — Tel. wł. — 
W niedzięlę, odbył się w Bytomiu 
na Śląsku Opolskim mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Śląska 
Polskiego i Śląska Niemieckiego. 

Mecz miał specyficzny charakter, 
stanowił bowiem po dłuższej przer- 
wie wznowienie stosunków sporto- 
wych obu Śląsków. To też przy- 
byli nań wicekonsul R. P., dr. Fi- 
larowicz w otoczeniu urzędników 
Konsulatu, dalej Spertlihrer na 
Śląsk Niemiecki, p. Flóter. Zawo= 
dom przyglądało się 18.000 widzów, 
wśród których znajdowali się liczni 
przedstawiciele kolonji polskiej. Wi- 
dzowie ci zgotowali naszemu zespo- 
łowi gorącą owację. 


Meczowi nadali organizatorzy 
charakter spotkania międzypań- 
stwowego. Stadjon udekorowany 


był flagami obu państw. Przed roz- 
poczęciem spotkania orkiestra ode- 
grała hymny narodowe — polski i 
niemiecki, 


Mecz zakończył się wynikiem bez- 
bramkowym. Walka stała na wy- 
sokim poziomie. Polacy, słabsi fi- 
zycznie od Niemców, grali doskona” 
le. Drużyna nasza oparta na szkie- 
lecie Ruchu, z trzema tylko gracza- 
mi z innych klubów, była bardzo 
zgrana, grała efektownie, ale za 
mało skutecznie. Polacy przeważa- 
li w polu, mieli więcej z gry, i gdy 
by atak nasz przejawił więcej bo- 
jowści — zeszlibyśmy z boiska ja- 
ko zwycięzcy. 


Reprezentacja Śląska opolskiego, 
składająca się z graczy dwuch naj- 
lepszych swoich zespołów, grała 
słabiej, ale ofiarnie, a gracze nie- 
mieccy byłi twardsi od naszych. 

Sędziował bardzo objektywnie i 
dobrze sędzia niemiecki, p. Hanu- 
schek z Zabrza. 

Najlepszym graczem na boisku 


był Polak Garus, z Pocztowego P. 
W. Katowice. 


W niedzielę w nocy powrócił z 
Paryża delegat na Walne Zgroma- 
dzenie federacji międzynarodowej, 
sekretarz P. Z. L. T. inż. Eiger. Po- 
siedzenie, które się odbyło w ub. 
piątek było bardzo dla nasważne, 
gdyż był tam rozpatrywany wnio- 
sek polski, zmierzający do uzyska- 
nia trzech głosów dla P. Z. L. T., 
zamiast dotychczasowego jednego. 

Zgromadzenie przyznało Polsce 
dwa głosy, co było do przewidzenia, 


gdyż żądanie trzech głosów miało 
raczej charakter demonstracyjny. 
Decyzja zapadła jednomyślnie. 


Najważniejszy dla nas wniosek 
«kanadyjski, zmierzający do ogólnej 
zmiany liczby głosów został odro- 
czony na rok. Według wniosku ka- 
nadyjskiego Polska. znałazła - by 
się w przedostatniej grupie i miała- 
by mniej głosów niż Austrja lub Ho- 
landja. 


Rejterada nar 


ciarzy Szwecji 


Lappalainen o materiale po skim 


Finałem zimowego sezonu Fin 
landji były wielkie zawody nar- 
cairskie w Lahti — t. zw. Sal- 
;pausselkae. Wzięli w nich udział 
liczni cudzoziemcy, brak Ę na 
ań- 


tą, jak wiadomo, i w Holmenkol- 
len. Powód jest bardzo prosty. 
Szwedzi wygrali dzięki wielkie- 
tpu szczęściu główny bieg w So- 
leftea ii nie chcą swej tylko ofi- 
ciałnej przewagi w biegach nar- 
<iarskich, wystawiać na sztych 
pewnych zupełnie porażek w Hol 
menkollen albo na Salpaussel- 
kac. Są to stare, miezawodne 
chwyty dyplomacji szwedzkiej, 
którym, tu na Północy, mikt się 
nie dziwi, ale które wzbudzają tu 
głęboki niesmak. 

Launo Lappalainen powrócił 
do nas. Przyjechał on z Tallina 
6 marca i mimo braku czasu zdo- 
łał ze mną zamienić parę słów. 


„Jestem z mei podróży i dzia- 
łalności, a nprzedewszystkiem z 
przyjaciół polskich bardzo zado- 


wolony. To bardzo gościnny 
kraj. 

— No a co myślisz o sporcie 
polskim, a zwłaszcza o narciar- 
stwie. 

— Polska ze zdumiewającą e- 
rozwojem 
'swego sportu; to państwo przy- 
szłości. Jest to naturalnie zupeł- 

nie zrozumiałe, że w ciągu mmie- 
siąca nie mogłem osiągnąć wiel- 
kich wyników, ale poczekajcie 
trochę i uważajcie, tu na Półno- 
cy: Polska ma materiał, a prze- 
| dewszystkiem płomienną energię 
i śledzi z otwartemi oczyma Toz- 
wój sportowy całego Świata. 
Zdaje mi się, że w Polsce przy 
wiązują większą wagę do sko- 
ków narciarskich, niż do biegów. 
Gdyby tak było, to wielka szko- 
da. Jeśli bowiem chodzi o mater- 
Ljał na biegaczy, to Polska nie u- 
| stępuje Północy. W każdym ra- 
zie jestem z mego pobytu bardzo 
zadowolony i nie mam pretensji, 
że moi uczniowie nie omieszkali 
dać mi parę razy „w skóre“. 
GEW.: 


| JE ODA EA EE EE ŚĆ A 
Odpowiedzi Redakcji 


Wszystkim, którzy zechcieli Janowi 
Erdmanowi złożyć osobiście. listow- 
nie i telegraficznie żvczenia z okazji 
wyniku proce z PZIK. adresat składa 
serdeczne podziękowania, 


G. K. S. Pogoń. Grodzisk. Odpowiedź 
wysyłamy listownie. 

| P. M. Las. Kutno i P. M. Willow, 
Tarnów. Korespondenta mamy. Za 
ofertę dziękujemy. 


Waga średnia; Na starcie brakło 
Gałuszkt, który mus: s:ę poddać apora- 
oj. z powocu komtuzji ręki Wyrówna- 
ny poziom ncprezentowali tu Łukas e- 
wicz (Poznań), Łapoński (P'mnze) 0- 
ra ztróką warszawiaków: Neuff, Pias- 
skawski i Ksążk'ewxz. Walka fnato- 
wa byta tu wyjątkowo Interesująca. 
Tytuł mistrza zdobył  Książk'ew'cz 
(Warszawa), bijąc w fnałowej walce 
Łukas ewioza. Drugie miejsce zajął 
Nenfi, trzecie Piaskowski, - 

W wadze półciężkiej jeszcze w przed 
bojach odpadła taką w'elkość jak byty 
msta Gesiwńsk. IPomanze) i Jarszu- 
lk (Śląsk), IDoskceaie natoeniast spi- 
sal się warszawiacy, były m'istnz wa- 
gm półśredniej Kella, Bafszawski © Heb 
da. Nadnwyczajną siłę reprezeskował 
tu Ślązuk Gwóźdź, W imele Gwóźdź 
przypadkowa zwyciężył Kctlę i zdobył 
tytuł misdnza Poisk) trzecim jest Heb 
da, który w finate pokonał Jatoubow= 
skiego (Łódź). 

Waga cężka była poraz pierwszy 
refkkondowa ebsadzcena. Aż 16 zawodn'- 
ków stanęło na starcie, Elsner (Po- 
zuań) kandydat do tytułu  mistrzow= 
skiego przegrał ze Skrockim (Warsza- 
wa), który we finale spotkał się z bez- 
konkurencyjnym Puciałą, który wszy- 
stkie swe walki wygrał decydująco. Pu 
ciata zwyciężył Skrockiego i zatrzy- 
mat tytuł mistrza Polska 
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mu Banasiakowi. 

Drugie, ale już poza konkur30= 
we spotkanie w tej samej wadze 
Neustadta z Tcborkiem, wykaza” 
ło doskodałą formę Warszawiani- 
Dat on pierwszorzędną lekcię 
taktyki bokserskiej. W swych cio- 
sach bardzo był ekonomiczny, Z4= 
dając ich mało, ale za to wszystkie 
skutecztse. Wynik remisowy. 
krzywdzi Neustadta. 

W wadze półśredniej odbył się 
rewanż finału o mistrzostwo Pol- 
ski. Seweryniak — Stahl. Łodzia- 
nin zasypuje Sewerymaka gradem 
ciosów, ale Seweryniak «ie pozo- 
staje mu dłużny. Dopiero w trze- 
ciej mundzio zapanował Sewery" 
niak mad sytuacją, nie dopuszcza” 
jąc do wymiany ciosów i punktu- 
jąc plenowo ma dystans, Wynosi 
on też z wałki zasłużone zwycię= 
Stwo. 

Wśród wielkiego napięcia docho 
dzi do spotkania w wadze średniej 
Ożarek — Chmielewski.  Ożarek 
przez dwie rundy był stale groź- 
ay, a w trzeciej, rozpoczętej w fart 
tastyczoem tempie, pokazał swe 
pazurki i kilka razy błyskotliwie 
puścił w ruch swą prawą, Chmie- 
lewski jednak tie pozostał w tyle i 
też dał poznać przeciwaikowi o si- 
le swojej prawej. Zasłużenie, cho- 
ciaż niezbyt wysoko wygrał ca 
punkty Chmielewski. 

Ostatnia walka w wadze pół- 
ciężkiej Antczak — Kłodas była 
dysoczasem pięknego wieczoru. 
Po mistrzu Polski spodzicwano się 
zaacznie więcej. Zaprezentował 
zaledwie kilka dobrych  sierpów, 
które zapeweiły mu zwycięstwo. 
Wynik spotkania 8:8 ustalił Krenc, 
który odstał w swoim rogu sakra- 
mentalne miauty potrzebac dla 
w. o., bowiem Warszawa nie miała 
reprezentanta w tej wadze. 

Sędziował w ringu bardzo do- 
brze p. Koprowski, zdecydowanie 
opierając się  usiłującej wywrzeć 
na nim presję £alerii. 


Telefonem z 


LWÓW, 18.3, — Tel, wł. — Dziś 
cdbyt się we Lwowie bieg naprzełaj 
an przestrzeni 3 kim, o puhar komen- 
dania ośrodką W. F. Pierwsze meisce 
zdobył Franiuś (Sokół — Przemyśl) w 
czese 10,20, 2) Bulkowsk. (Orzel) 
10.49, 3) Gładysz (Podeltorążówka 5 p, 
s. p.). W kiesyf'kaci: zesp łowej pierw 
sze. mewdisce zają! Onzeł 21 p, przed So 
kałem — 23 p.. Podchorążówką — 24 
i Pólonią — 25. 

LWÓW, 18.3. — —Tel, wł. — W dudu 
dzisejszym bawta we Lwowie. tmi- 
sunzawska drużyna” pnz-pocigowa Klu- 
bu Samson z Tarnowa. R zagrała ona 
spotkanie z zespołem “kombinowanym 
Scxół — Macienz — AZS, wygrywając 
4:1 oraz pokonała Syonid 4:1. . Prze- 
prala watomiast z twowskią Maka 
1:3. Rozgrywki trwają do późnej nocy. 

LWÓW. 18.3. — Tel. wł, — We 
Lwowie odbyły się zawody szerniier- 
cze o mistrzostwo DOK 6, W katego 
rii oficerskiej w szabli wygrał por. Se 
rafi» przed por. Hełczyńskim. w dru- 
giei klasie zwyciężył por. Olearczyk 
przed Wójcikiem. W szpadzie pier- 
wsze micisce zajął por, Serafin przed 
por. Branickim, a w drugiej klasie 
por. Lewkowicz przed por. Godymiń- 
skim. 

W kategorii podoficerów w szabii i 
w szpadzie zwyciężył fechmistrz Pic- 
trzyński, w drugiej klasie kapr. Kapa 
nowski przed Lubasem. 

BYDGOSZCZ. 18.3. — Tel. wł. — 
Mecz piłkarski pomiędzy poznańską 
Wartą a bydgoska Polonia wygrali 
poziańczycy w stosunku 7:3. 

KATOWICE. 18.3. — Tel. wt. 
Odbyty w niedziele miecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Śląska Pol 
skiego i Śląska Niemieckiego zdaje 
się wróżyć w najkrótszym czasie bar 
dzo duże ożywienie stosunków sporto 
wych obu Ślasków. Już w naibliższą 
niedzielę piłkarze katowickiei > Djany 
grać bedą w Zabrzu z mięiscowym 
CS Preussen. 

KATOWICE. 18.3. — Tel. wł, — W 
ubiegłą niedzielę rozegrano na Śląsku 
szereg towarzyskicii spotkań w piłce 
nożnej. Z ważniejszych meczów wy- 


mieniamy: Katowice IFG — Powoii 
3:1 (0:0). Dab — Iskra 2:1 (1:0). 06 
KAYE — Orzeł Wełnowiec 12:2 
1:1). 


Diana 3:1 (1:0). 
6:2 (2:0). 


Opee i = R R S 


Sześciodn ówka berlińska zakończy- 
ła się zwycięstwempary Rausch-Leh- 
nea o 5 okrążeń przed Slaatsem— van 
Nevcle i Zmsem — Ippencm. Zante- 
resownaie było tek mate, że w dniu 
frztów byt w Sportpolascie zalew € 
2.014) osób. 

W tenisie na Jasnym Brzegu było 
parę niespodzianek i tak: Taroni po-! 
bił Roagensa, Hernotu —— Valero, a 
Szapary — Adanoif. 

Wśród licznych rekordów świata 
w lekkiej atletyce, które przedłoży 
Kongresow: w Sztokhoinye do zatw er 
cizerwą p. Starikov ts, znajduje sę też 
i rekord Kusocińskiego na 3.000 mtr.— 
6:18,8. Lista p Starkowitsa przekreśla 
jedmak równ eż jeden rekord polski 

| 


Słowian — Jedność 


W Chorzowie: KS Chorzów 


4 yte, pob ty ©nzcz ls» Hollo z cza- 
Scen — 19:01. 

Mecz trenngowy teamów czeskich, 
które walcza 25 marca z Francią i 
Rumnumją  zaftończył sę zwycięstwem 
zawodowców mad amatoram, w stostn 
ku 3:1, Branki s'nzef'l: Peiner, Szbet- 
ka i Tichy oraz Kantraaser dla amato- 
rów. é 


-=życielem i 


całego kraju 


TORUŃ. 18.3. — Tel. wł. — Roze- 
grany tu został mecz piłkarski pomię 
dzy ligowa drużyna ŁKS z Łodzi a 


TKS. zakończony zwycięstwem _ ło- 
dzian 6:1 (1:1). Bramkami podzielili 
się Tadeusiewicz. tlerbstreich (3) i 


Król (2). Widzów około 1.000. 
KATOWICE. 18.3. — Tel. wł. — W, 
Rudzie rozegrany zostat mecz bokser 
ski między Słavia (Ruda) a Wawelem 
(Kraków), zakończony zwycięstwem 
Slavii w stosunku 9:5. Walka Chro- 
stek (Wawel) — Emgel (Slavia) zakoń 
czyła się wynikiem  nierozstrzygnię* 
tym. 

KRAKÓW, 18.3. — Tel. wł. — W. 
dnu dzisiejszym «dbyvłv się z okazji 
mewn Marsz, Piłsudskiego zawody, 
tekkoatietyczue w hali z wdza.em sto- 
warzyszonych = i miestiwanzyszonych 
zawwodaików. W poszczególnych Kon= 
kuremcjach zwyc.ężyłi: 30 m. — Ropa 
(Crac.) 4 sek, 800 m. — Gałck (nie- 
Stow.) 2:49, uzbaietą 3 x 4 owrążuma 
1) Cracova (w składzie Mchatnki, Du- 
dek, Ropa) 3:74 skok wdal — Ropa 
5.63. skck wwyż —- Rapa 163, pchniç- 
c'e kuti — Watoki (AZS) 12,26 panic: 
30m. — Sasówna (Makabi) 5.4 sek., 
200 m. -- Sasówaki 37,2, skok wdal — 
Metzeadoriówna 4 m. skok wwyż 
Metzendoriówna 126,5, polusęcie kufi 
— Sasćwiu 7.15. Orgamzaoja sprawne 

W dyu dzsejszym odbył sę finat 
unrn'egu koszykówki męskkej. Organis 
zawiązaltego przez fow. Sokół. W t.nale 
dm. Wawes zwyciężyła Do ostrel 
wazę dnużynę Sokola w  sgtoswmu 
23:20), 

W Krakowie na Wielkanoc gościem 
W.sty i Cracovii będzie Wasker (We 
deń). 


Strzelcy na wodzie 


Szorzen'e sportu wśród mas, oto je. 
dio g Imset proxramow yah Zwiazku 
Strzeleck ego, Które K.S, Zw. Strzel. 
„Promień dzenie realizuje, Młody 
ten klub warszawski poszczycić się 
może w chwili obecnej 627 czynnymi 
członkami, co stawia mo w rzędzie 
najsilniejszych stowarzyszeń sporto- 
wych stolicy, 

Terenem dziatalnosci KS Promień 
są sporty wodne. Choć daleko jeszcze 
do sezonu, jednak Kiub tem mysi © 
nin è przygotowuje odpowiednie Wa- 
nicki pracy. Zawiązano Ścisły kou- 
takt z „Ligą Morską i Kotonialną*, 
utworzono oddzały urarymaufei oraz 
wyszkoletma Żeglansfaego. W aajb'ż. 
szym czas € Przystępuje Kiub do prze- 
budowy wlasnej przystani, uneszczą- 
cej sę przy lewytn brzegu Wisły na 
Żoliborzu. i 

Nowa przystań, uwódrzymakią w (UlOowo 
cześniym stytu anchitektoniczmym, wy= 
kanana będze całkowoe z że'azo-be 
tonu. Wewnątrz miej, oprócz obszernej 
sal kiwbowej, przewidz are Są pokoje 
dia zamządu, oraz pokoje gościec dla 
uczesiy'ków przeszkoreń woślarskich, 
które k'ub tei będzie prowadza, Wici- 
ką atrafccją i zarazen celem. wye €- 
czek stare się da m eszkańców War- 
szawy, zbudowana na terenie przy- 
szłej przysiani, łatarn'a morska, 

Nafeży jeszcze podkreślić, że zało 
dziemym orgam zatorem 
KS Zw. Strz. Promień jest jego obec- 
ay prezes p. Czesław Mek ńsk. któ- 
rego nestmdronym i owociym wy. 
sikom zanudzięcza klub swój szybki 
rozwój. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 21 marca 1934 roku 


Porażka P. Z. T. K. w sądzie 


Red. jan Erdman uniewinniony. Pofeępienie postępowanie związku kolarskiego 


Sala Nr. 2 warszawskiego Sądu Okrę 
xawego dobrze wbiła się w pamięć pu- 
blicznoścj stołecznej. „Na dwójce“ qd 
bywają się stale procesy  szpiegow- 
skie. Wywiadowcy, tajni agenci, po- 
trójny kordon policii, szubienica.. — 
wądomo. ciekawa to atmosfera. 

Dzisiaj na białych ścinach smutnei 
sati me rysuję się cień szubienicy, Nu- 
mo to jednak ławy publiczności nieźle 
wypełniły się widzami. Na wckandzie 
dawno zapowiedziany proces Jam Erd- 
mana z oskarżenia prywatnego Polskie 
go Związku Towarzystw Kołarskich. 

O wyznaczoneł godzinie przybyły 
bodaj tyłso strony. W jednym kącie 
sto: prezes PZTK p. R. Lange, nółgło- 
sem wyjaśniając zastępcy prawneniu 
adw. Okrętowi tajniki sportu kolarskie 
go j przebieg tegorccznego Biegu Do- 


winy? 

— Nie. Do żadnej winy się nie po- 
czuwam. 

— Ale nie zaprzecza pan autorstwa 
wzmiankowanych w oskarżeniu arty- 
kułów? 

= Owszem, ja je napisałem. Chcę 
złożyć w tej sprawie wyjaśnienia. 

Zaczyna mówić. Zdenerowanie u- 
podobnia jego głos do bulgotu gotowa 
nej fasoli. 


skarżonego trąbki zwinietych dłoni. 
Adw. Okręt przesiada sie na ławę o- 
brończa. 

Dopiero później wyjaśnienia nabie- 
rają potoczystośc! i ekspresii, 
uamy powoli orientować się w prze- 
biegu zawiłej sprawy. 


ckoła p Niszta człomków zarządu KE al ya date e a 
agituje na sali. 2 A m k Ą A ; y 
gue Od czasu do czasu pai (za ścisłość faktów niech on ponosi 


wiceprezes lub sekretarz podbiega do 
prezesa na sekundę poufnei pogwarki: 
ostatnie przedbitewne instrukcje? ostat 
nie nowiny z obozu przeciwnika. 

Erdmana nie widziałem jeszcze vi- 
maty tak podnieconego. Chodzi kro- 
kiem uwięzionego tygrysa po sali, zapi 
swe cos w notesie, przegląda papiery 
w pękatel teczce. wreszcie przyniie- 
rza się do niewygodnego kojca dla 
oskarżonych. 

Od tej postaci — rozbieganej, nieupo 
rządkowanej psychicziie, wijącej sie 
w obliczu rozprawy — jaszrawo odbija 
spokojna į pewna siebie sylwetka obroń 
cy adw, Zygmunta Fogla. Pan mece- 
nas zdaje się nie pamiętać o czekają- 
cej go batalji. Zamiast gorączkowo stu 
djować akty (tak sobie wyobrażam ad- 
wokata przed poważnym procesem). Žž 


odpowiedzialność!) mniej więcej tak: 
dwa dni po zakończeniu III Bie- 
gu Dookoła Polski gmach „Prasy 

Polskiej“ odwiedził zwycięzca Lipiń 
ski z menażereim fabrycznym, Ma- 
jewskim. Rozimowe w sześcióro oczu 
odbył i wywiad streścił współpracow- 
nik „Przeglądu Sportowego“ Jan Erd 
man. 

W trzy dni po ukazaniu się wy- 
wiadu, Lipiński zakwestionował na 
łamach nieżyjącego już „Kuriera 
Sportowego" jego autentyczność. W 
liście do redakcii Lipiński stwierdzał. 
że ustępy o prowadzenia  Oleckiego 
przez motocykle i o przestępczem (w 
sensie regulaminów sportowych) za- 
chowaniu się sędziów nie odpowiada- 
ją treści rozmowy. Również opis zdo 
bycia pewnej górki. na którą  Olecki 


dezynwolturą dvskutuje na temat pro- | wyjechal, trzymając się motoru, a 
gramů w „Cygunerji* į prowadzi Uczo |Lipiński — jego siodelka, nie jest 
ny dyskurs na temat wartości monopo- |zgodny z. rzeczywistością. 

lowych papierosów. Dla ustalenia prawdziwości tych 


faktów PZTK powołał specjalną ko- 
misję śledczą. Miesięczne dochodze- 
nie uwieńczone zostało „wyrokiem“, 
mocą którego Erdman uznany został 
za fałszerza wywiadu i ostro napiętno 
wany przez Związek kolarski „który 
był, jest į pozostanie instytucją uczci- 
wą oraz świadomą swych celów i obo 


Ostry dzwonek. 

— Wstać! Sąd idzie! 

Instytucja Sądu Okręgowego wyglą- 
da poważnie į niedostępmie. Luźną t0- 
ga, łańcuch ze zlotych kółek. grube o- 
kulary, biret nie pozwalają nu wyma- 
canie ludzkich kształtów sędziego. Nie- 
wiadomo, cży jest młody czy stary. 


eregancki czy abnegat otyły czy aste- | Wiazków”. 

nik. Szczelny pancerz rytualnego stro- Erdman. mimo miażdżącei decyzji 
lu nie pozwala na wytworzcwe pierw- nie dał za wygraną. W artykule 
szego wrażenia o „naszym  sędziu”,|P. t. „Film kryminalny: sprawa Li- 


Na salę wkroczył posag, pomnik, sym pińskiego*, przyczepił się strony for- 
bol — nie widać człowieka. malnej sprawy i postawił pod zna- 

Rąbek tajemnicy odkrywa głos. kiem zapytania -czystość  intencyj 
dźwięczny baryton młodego człowie- | PZTK, który nawet nie uważał za 
ka. właściwe przesłuchać autora wywia- 

Zgłoszono 14 świadków. w tem sześć | du. Pozatem w tekście komisyinych 
ze strony oskarżenia i ośmiu powoła- | 


nych przez obronę. Wima .. Widzew 3:2 


Pan sekretarz referuje irzędowy če 


remonjał: „Wezwanie doręczone"... 

„podpisał -~ dozorca“... Brak wśród ŁÓDŹ, 18.3 — Tel, wł, — Osiatn. 
świedków. (uż. Jerzego Grabowskiego, | saion pisarzy dodżkcli acl aGtiw 
który  telegraficznie z Zakopanego) Czymującemi się w przyszlym tygod- 


zwiastuje swoją chorobę. pp. Wojtkie- . niu mistnzostwam okręgowe, p zwa 
wicza i Majewskiego. Nie szkodzi! la się zorientować już w ich formie. 
Proces pójdzie. | W doskonałej kondycji znajduje się 

— Oskarżony Erdman! Imię ojca | Umem Tourmg, który odnóst zwyc ę- 
matki? Rok urodzenia? 1906, Wy-| stwo nad Hakoahem w stosunku 7:0. 
kształcenie? Magister prawa Uniwer-l Mistrz Łodzi, mmo loznej- rezerwy, 
sytetu warszawskiego. Zawód? Dzien | gónował przynajmnej o klasę nad dru 
nikarz. |żymą żydowską. Wszystkie formacje 

— Czy oskarżony przyznaje się do; wypadły jaknażlep:ai, co pozwała przy 
puszczać, Że AK RA A Yi meku bie 

żącym będą miel niejedno do piwie- 
Kto rano wstaj E;) dzeni Specialite AMA I każ: ET 

ewoc, a dzięki miej i atak, Który zwia- 
ten szcza po przenwe, mał cały Szereg 
piykaych zagrań, Łupen branko wym 
podz elf! się Klmozak (5), Bekar (2), 
Chetnack; M). Hakoach z nowo Zy- 
skamym Grinbaumem wypadl bardzo 
gl! abro, 

Derby przedmieścia Łodzi Widzewa, 
mecz Wma — Widzew przywiósł po 
jałowej i m ecekawej grze zwykięstwo 
W my 3:2. Obie drużyny grały z rezer 
wowymi, Branki dia zwyaęzców zdo 
byti Neider (2) : Łęcki, dla W dzewa— 
Wróbel; druga była sam bójoza. 

W Pabjancach ŁTSQ pokonało po 
dość ciekawej grze drużynę Knuschen- 
dera w stosunku 4:0. Wreszcie mecz 
l drużyn pabjiamekch Burza — Sokół 
przynósł zwycęstwo perwszym w 

stosunku 3:0. 


MOTOCYKLE GILLET Ierstal** 


przedewszystkiem czyta 
w „DZIEŃ DOBRY" przygody 


Pączka i Strączka 


Z ławy prasowej i miejsc dla pu-! na 
bliczności zwracają się w stronę 0- PZTK odmawia przysłania świadków 


| 
| 


badań Erdman wyszukał rażące nie-ļ|trudne do uzasadnienia). Do pojed- 
formalności. które deformowały  naj-|nania nie dochodzi. 
istotniejsze części zeznań Świadków. Przed oczyma licznej publiczności 
Na tem tle wyczerpuje się konflikt, | defiluje korowód świadków. 
a rozpoczyna trudna droga likwidacji. | Św. Jerzy Lipiński stwierdza, że 
Pierwszym jej etapem jest sąd oby-| wywiad odbiegał znacznie od treści 
watelski, proponowany przez Erdma- | rozmowy. O  niiakiem  podciąganiu 
na. PZTK odrzuca ten sposób załat- |mowy nie było. Olecki jechał jaknaj- 
wienia sprawy. bardziej prawidłowo. on też. Sędziów 

Erdman prosi o rozpatrzenie posta- | kolarskich ma w dużeim poważaniu i 
wionych mu przez Zwiazek zarzutów |nigdyby nie ośmielił się wyrażać o 
forum sadu dziennikarskiego. | nich lekceważaco. 

Adw. Fogiel zapytuje o wywiad u- 
dzielony przez Lipińskiego w czasie 
jednodniowego odpoczynku w Wilnie. 
| Treść tego wywiadu — jak okazuje 


jednocześ 
sądu 


i dowodów. zawiadamiając 
nie o skierowaniu sprawy do 
państwowego. 

Dzisiejsza rozprawa iest więc efek- 


f 4 = się z egzemplarza „Dziennika. Wileń- 

Zaczy |tem skargi, złożonej przez PZIK. W |skięgo* — odpowiada dokładnie roz 
archiwach sadowych znajduje  Się|jnowie ogłoszonej w „Przeglądzie“. 
wprawdzie kontr-skarzgg Erdmana o Na sali konsternacja. Oskarżyciele 


gnigslawienie hę: i pper ai nigen oświadczaja. że wiadomość o drugim 
znanym „wyrokieni „ ale bedzie onaj wywiadzie iest dla nich niespodzian- 
rozpatrywana dopiero. Za kilka tygod- ką. Z miny p. Langego wywnioskować 
ni można, że niespodzianka — przykrą. 


BW trakcie WA PAU waj Wśród publiczności i cwaniaków ko- 
enkele a EEEE p P- | Jarskich rozchodzi się szeptem hasło: 
niowo sylwetka sędziego. P. Danie-| “> Okret tonie... 

lewicz razporaz rzuca oskarżonemu 


Lipiński jest też zaskoczony i spe- 


ia, wracz ważniejszych ust A 
pytania, wraca do i ę najistte 


r i KJ 
pów jego zeznań, bada motywy po- KAWA A Tznówa. 
Stępowania i wykazuje zdwniewającą | NIC!SZE R DA ry. 
S tecimiczno- | Konfrontacja autora wywiadu 


orjentację "w kwestiach 
sportowych. Po sali zaczyna krążyć 
pozłoska rozkolportowana przez rude 
go wożnego. że „pain prezes wyzna- 
czył naumyślnie sportowca do prowa 
dzenia takiej sprawy“. 

Wyiaśnienia zakończòne. Sędzia z 
urzędu proponuje stronom pojednanie. 
P. adw. Fogiel jest skłonny do zgody, 
żąda jednak odwołania krzywdzącezo 
wyroku i przeproszenia klijenta przez 
Zwiazek. PZTK jest wprawdzie skłon | 
ny napoczekaniu odwołać komunikat 
dyskwalifikujacy Frdmana (!), ale nie i 
chce przepraszać. (naszemu sprawoz | miennego sędziego i miał nim być p. 
dawcy wydaje się, że stanowisko ta-| Władysław Jankowski. sekretarz płat 


kie jest krańcowo niekonsekwentne ilny PZTK? 


„Dzienniku Wileńskim“ p. red. Nieciec 
kiego z Lipińskim dokonywuje resz- 
ty. Po półtoragodzinnem przesłucha 
niu biedny chłopak znajduje wreszcie 
otwartą furtke ucieczki: cofa poprzed 
nie zeznania, stwierdza. że wszystko 
jest możliwe, ale on nie potrafi sobi 
tego uzmysłowić. Po  mrzyciśnięciu 
do muru — nie potwierdzając wyraź- 
nie — daje jednak milczącą aprobatę 
treści obu wywiadów. 

Osk.: — A czy przypomina pan so- 
bie. że wymienił wan nazwisko niesu- 


ukaże się najnowszy numer 


Już wW środe wielobarwnego tygodnika 
„ZINO” 


Barwne ilustracje, moc wiadomości aktualnych z życia filmowego, 

korespondencja w Kąciku Dobrych Znajomych. 

Ciekawe recenzje z najnowszych filmów. i 

Cena. w prenumeracie (z odnoszeniem do domów) 1 zł. 
miesięcznie. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 30 gr. 
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| AŃSTWOWE | ESR ka 


Biuro Sprzedaży Rowerów 
Worszawo, Ossolińskich 1 


ę|prostowania lub obalania 


h Lipiński: — Nie przypominam so- 
ie... : 

Zeznają potem komandor p. Gołę- 
biowski i dziennikarz p. Goldman 
(.Irża*'), którzy mie zauważyli ża- 
nych „nawalanek* na trasie. p. Mie- 
czysław Aleksandrowicz. wiceprezes 
Skody. p. Romanowski. p. Tomaszew 
ski, por. Tupiński, p. Kozłowski i p. 
Bendkowski. 

P. red. Trojanowski opowiada 0 
wspólnej z Erdmanem wizycie na Dy 


i 


| 


ności postępowanie oskarżonego. Ze- 
znania świadków w całei rozciągłości 
potwierdziły treść zarzutów wysun:e 
tych przez Erdmana. Mogliśmy zresz 


tą być tego pewni, znając jego nic- 
skazitelną przeszłość jako dziennika- 
rza i człowieka. Znakomicie opraco- 
wane przemówienie, w którem każde 
zdanie opiera się o twardy zrąb fak- 
tów — kończy adw. Foziel następu- 
jącą apostrofa: 

— Wysoki Sadzie! Oskarżony do- 


nasach. Okazano im protokuł tak dziw | brze nazwał te sprawę — filmem kry- 


nie poprawiony. że przy 


zasłonięciu i ninalnym. 


Jest to prawdziwy krymi- 


dopisków. odnosiło się wrażenie”przy |nał, tylko że rola oskarżonych przy- 


zuania Lipińskiego do treści wywia- 
du, a po ich odsłonieciu — zaprzecze- 
nia. Atrament poprawek był jasny i 
świeży. omówienie dokonane za podpi 
sem, w sposób niepraktykowany przy 
żadnych  protokułach. Akty sprawy 
nie podpisane, ani nie zakończone u- 
chwała. 

Co do meritum wywiadu p. red. 
Trojanowski stwierdza, że- obserwo- 
wał Lipińskiego i Majewskiego ze 
swego nokoju przez szklaną szybę. 
W dziesięć sekund po 
rozinowy. Erdman przybiegł do nie- 
go i powtórzył mu w ogólnych zary- 


drukowanego wywiadu. 
P. red. Sikorski, prezes 
Dziennikarzy Sportowych. 


Pol. Zw. 
daje pięk- 


ne Świadectwo dziennikarskim cnotoni | serdecznym uścisku dłonie adw. 


Erdmana. W ciągu 8-miu łat naszej 
znajomości. nie słyszałem o wypadku 
informacyj 
p. Erdmana, 

P. Lange nie był ani podczas Bie- 
gu. ani podczas przesłuchania. Jako 
prezes Związku. nie może wyjaśnić, 
dlaczego komisja śledcza poszukująca 
gorliwie prawdy, nie uważała za 
właściwe zbadać Erdmana. 

W czasie przemówień stron. adw. 
Okręt uznał swą całkowitą niekompe 
tencję do prowadzenia 


spraw. Nie powstrzymało go to jed- | jest zupełnie niezrozumiałe. 


nak od wyszukiwania rzekomych 
sprzeczności w wywiadzie z  Lipiń- 
skim. np. w tem. że po dwu kilome- 
trach sprintu Olecki poczuł  źmęcze- 
nie. „Gdyby po dwudziestu... ale po 
dwóch? I to taki zawodnik, który 
przejeżdżał tysiące kiłometrów!”. 

Następnie p. adw. Okret roztoczył 
przed sądem własna teorje dziennikar 
skiej pracy, wypowiedział pod adre- 
sem kołarstwa kilka uszczypliwości i 
i zażądał przykładnego ukarania 0- 
skarżonego. Mowa była wypowiedzia 
na z dużą swadą i słuchało się jej z 
prawdziwą przyjemnością. 

P. adw. Fogiel zwraca uwagę na 
pełne niejasności i miekonsekwencyi 
postępowanie PZTK w tei sprawie i 
przeciwstawia mu lojalne i pelne god 


Sokół -- Warta 9:7 


POZNAŃ, 18.3. — Tel, wł. — Mecz 
pięściarski rczenw Sokoła i Warty zam 
kończył się zwycięstwem pierwszych 
w stosunku 9:7, 

Wyniki spotkań przedstawają sę 
następująco. Wagą musza: Rohde 
(Warta) nem'suje p> ładnej walce z Ja 
nowczyłkiem (Sokół). W tej samej wa- 
dze Woitaszyk (W.) wygrywa na punk 
ty z Świątkem (S.). W wadze kogu- 
cej Frankowski (W.) ulega na punkty 
Zwierzchawskemu (S.). W wadze 
p órlbowej Kojawsk. (W. przegrywa 
z Woźnak em (S.). W wadze lekkiej 
Won akawski II IW.) odo si zwycię- 


stw ona puskty z Belem (S.) po c 


dzo zabiętej walce. 
W. wadze półśredniej Forlański 


paść winna w udziale zarządowi 
PZTK. 

Ostatnie slowo Jana, Erdmana 
brzmiało: 

— Proszę o wyrok — sprawiedli- 
wy! 


Dwadzieścia minut trwała przerwa. 
O godz. . 19.30. po dziesięciogodzinnej 
rozprawie sąd wyniósł wyrok nastę” 
pujący: 

— W imieniu Rzeczypospolitej Pol 


AE | Sąd Okręgowy postanowił Ja- 


oskarżonego z art. 255 
przez 


na Erdmana, 
(zniesławienie) i 256 (obraza) 


w sach jej treść, zgodną z treścią wy- |PZTK uniewinnić i kosztami sądowe- 


|mi w kwocie zł. 100 obciążyć Zwią- 


| 


i 


| 


zek kolarski. 
Gdzieś za plecami spotkały się a 
a 
gla i Erdmana. Dziennikarz dzięko- 
wał obrońcy. Na przeciwnej ławie 
adw. Okręt bezradnie rozłożył ręce i 
wzrokiem prosił p. Langego o zacho- 
wan:e dobrej miny. Sala słuchała ust 
nych motywów wyroku. 

W wywiadzie z Lipińskim, autor nie 
przekroczył ram dopuszczalnej kryty 
ki. Erdman dowiódł swei dobrej 
woli i absolutnego ohjektywizmu, pl- 
sząc życzliwe sprawozdania z prze- 
błegu wyścigu. Ominięcie jego wśród 


podobnych | osób przesłuchiwanych przez komisję 


tembar- 
dziej, że jego wysoki poziom intelek 
tualny dawał gwarancję prawdziwo- 
ści zeznań. 

Sąd dał wiarę wyvijaśnieniom oskar- 
żonego. oraz Świadków obrony. przy- 
czem decydująco wpłynęły na wyrok 
zeznania red. Niecieckiego z Wilna i 
red. Trojanowskiego. Sąad.przyjął, że 
Lipiński — jako człowiek mało wyro- 
biony -—— nie zorientował się wczas 
w konsekwencjach swojej spowiedzi 
i za najlepszy sposób wycofania się 
z kłopotów uznał — zaprzeczenie tre 
ści rozmowy, 

Sąd z przykrością stwierdza, że me 
tody dochodzenia prowadzonego przez 
PZTK kompromitują tę instytucję. Po 
stępowanie PZTK z Erdmanem było 
conajmniej niewłaściwe. 

— Wyrok jest zaskarżalny w try- 
bie... 

— Zapowiadam apelację! — odzy- 
wa się gniewny głos adw. Okręta. 

Cztery osoby wychodzą chyłkiem 
z sądu. Reszta sali rusza do ławy 
oskarżonych. -W tamta stronę wycią 
gaią się dziesiątki rak. Dziennika- 
rze, koledzy, zawodnicy. panowie w 
sztywnych  kołnierzykach i chłopcy 
w skórzanych kurtkach... 

Były oskarżony nie przypomina już 
zdenerwowanego legomościa z przed 
10-ciu godzin. Obnosi się po sali z 
jasnem obliczem: 

— Prawda zwyciężyła! 

Jan Erdman. 


NA OBOZY LETNIE HARCERZY 
W srode, dn. 21 marca r. b. o godz. 


jr 8-ei wiecz w Teatrze Narodowym od 


(w ) przegrywa aiespodz ewanie przez będzie się pod protektoratem Pani Pre 
techn'czny k, o w pierwszem starciu ZYdentowej Marji Mościckiej, przedsta 


z obiecniącyn Grzechow 
W drug ej parze M surewcz (S.) wy- 
grywa w. o. Sp wodu niestawerna się 
Anity (W.). W wadze pół ężk'ej Szy: 
mura (W ) wygrywa przez techn <zny 
k o. w drugtem starciu z Pokbrzywn c 
kim (S.), 


Nadprogramowo odbyła się walka na je 
w wadze pap enowej, zakończona wy- Z. O. 
nikiem nen zstrzygwiętym między Go- nie od 


rącznakem i Belnk em. 


akiem (S.). Wiene, organizowane przez Oddział 


Warszawski Związku Harcerstwa Pole 
skiego. Grana będzie Maria Stuart 
Schiłuera, Całkowity dochód przezira- 
czony będzie na obozy letnie dla dru- 
żyn harcerskich warszawskich. 

Pozostałą n'ewielką ilość biletów 
iyjątkowo zniżonych cenach moż 
cze nabywać w  Sekretariac e 
"elna 35. tel. 501.20) codzien- 
.30 do 20:eji i w Kasie Teatru 
Narodowęgo. 


wygodne i estetyczne. PRZEDSTAWICIELSTWO GENERALNE MOTO - 


SERVICE WARSZAWA, FOCHA M, tel. 286-34. Katalogi na żądanie 


dd (5 (IM. b 99 CAŁKOWICIE RESOROWANE, ODZNACZONE NA WYSTAWIE W LONDYNIE. SILNIKI J.A.P. lub 
umm rne huat H.R. D.’ mori „NOXAL” 


René Lacoste 


Tenis 


(Tłumaczył E. Wittmann’ 


loba. - 


setów. 


FINALIŚCI WIMBLEDONU 
Borotra i Brugnon po zeszło- 
rocziiemm zwycięstwie nad du- 
blem japońskim Nunoi—Satoh 


wet bardzo starannie wykonany return, skiero- 
wany na serwującego, nie może uchronić przed 
niebezpieczeństwem, że partner jego dosięgnie 
piłki. To też im  odważniejszy jest partner ser- 


39) |wującego, tem częściej trzeba próbować zagrać 
piłkę wzdłuż linji, tak aby minęła ona go w ko- 
rytarzu, gdy on przygotowuje się do odbicia 
rrossa. Jest to jedyny sposób przypomnienia mu, 
Il że powinien staranniej pilnować swego miejsca. 
Cochet, który uderza piłkę bardzo szybkim 
ruchem, nadto bardzo wysoko i wcześnie, cudo- 
wnie maskuje kierunek swego odbicia. Skoro tyl- 
| ko widzi on, że partner gracza serwującego się 
porusza, plasuje on return w kierunku przeciw- 
nym od jego ruchu, tak że nie można go odbić. 
Skuteczne odbicie serwisu, 
serwujący szybko podbiega do siatki, jest nieraz 
tak trudne, że wielu graczy wolisię uciec 


Tilden i Hunter pobili 
i Brugnona, lobując bez przerwy Brugnona, gdy 
serwował Borotra, i Borotrę — gdy serwował 
Brugnon. W roku 1925 na moich oczach bracja 
Kinsey pobili Pattersona i O'Hara Wood lobując 
bez przerwy serwisy Australijczyków przez pięć 


Gdy piłka jest już w grze, taktyka doubla 
kieruje się dwiema zasadami: 

1) Jeśli wraz z partnerem zajmuje się pozy- 
cię przy siatce, trzeba się starać jaknajszybcicj 
posłać piłkę poza zasięg przeciwników; 

2) Jeśli się jest w głębi kortu, partnerzy są 
Jeśli gracz ma dobry serwis, wówczas na-|naturalnie przy siatce. gdyż jedyna okoliczność 
która powstrzymuje od zajęcia pozycji przy sia- 
tce, jest fakt, że są tam już przeciwnicy. gotowi. 
jeśli się biegnie naprzód, zagrać woleja, który 
padnie u stóp, i którego nie można będzie odbić. 


dzo niską, albo loba. 


zwłaszcza jeśli | wolejem 
do 


w Filadelfji Borotrę 


przy siatce przeciwnikami. 


wą placu. 


Trzeba więc, stojąc w głębi placu, za wszel- 
ką cenę przeszkadzać przeciwnikom w skończeniu 
piłki. Trzeba więc oddać, albo piłkę szybką i bar- 


Lob w doublu jest o wiele skuteczniejszy 
i potrzebniejszy niż w singlu. W grze pojedyń- 
czej jeśli przeciwnik jest nawet jaknajlepiej usta- 
wiony przy siatce, można go minąć dobrze pla- 
sowaną piłką. W doublu, przeciwnicy ustawieni 
blisko siatki, mogą być zupełnie spokojni, że naj- 
lepszą nawet piłkę oddadzą krótkim, agresywnym 


Trzeba więc łobować. I lob jest uderzeniem 
bardzo skutecznem. jeśli nie jest za krótki. Na- 
wet Borotrze lub Cochetowi trudno jest zasme- 
czować piłkę, tak aby dwaj gracze, dobrze usta- 
wieni w głębi placu, nie mogli jej odbić. A po- 
zatem jest zawsze wiele danych, że po dobrym|serwis zawsze crossem. sprawia trudność 
lobie- gracze ustawieni przy siatce będą musieli |, muszą odbić piłkę wzdłuż linji, aby ominąć part- 
cofnąć się wgłąb placu, pozostawiając miejsce | nera gracza serwującego. 


trzeba unikać jak ognia pozostawania w „strefie 
zabronioncj'+ między linią końcową a serwiso- 


Do wyboru ma się tylko dwie pozycje. Je- 
dna — jaknajbliżej siatki, druga -— trochę za li- 
nją końcową. Ale jeśli w grze pojedyńczej trze- 
ba zawsze starannie przygotowywać wycieczkę 
do siatki, dobrze wybrać moment na przejście | do cofnięcia się i zbliżyć się razem do siatki. 
z głębi kortu naprzód, w. grze podwójnej trze:! 


ba dążyć stale wszelkiemi siłami do Zajęcia po- 
zycji przy siatce. 
Partner gracza serwującego ustawia się za- 


wsze przy siatce. Gracz serwujący rzuca się na- 


serwującym. 


Naturalnie graczowi 
wiele kłopotu, jeśli ma przed sobą partnera i od- 
bicie piłki padającej na nieobstawioną część pla- 
cu. A jednak ta formacja — amerykańska — jest 
często stosowana z powodzeniem. gdyż większo- 
Ści graczom, którzy przyzwyczaili się odbijać 


przód natychmiast po podaniu piłki i stara się 
być na wysokości swego partnera w chwili, gdv 
ma odbić return przeciwnika. 
cały czas partner serwującego stoi po przeciw- 
nej stronie placu niż gracz serwującv; wolno mu 
jednak stać po tej samej stronie, przed graczem 


Niemal że przez 


serwującemu sprawia 


jeśli 


7 m. | hre E E Williams, który gra zawsze po lewej stronie 
Po sposobie ustawiania się odróżnia się mi-| ma cudowne returny, ale gdy przeciwnicy grają 


strza od przeciętnego gracza jeszcze lepiej w | formacją amerykańską, zmuszony do zmiany 
doublu niż w singlu. W doublu tak jak i w singlu, kierunku swych odbić, popełnia często błędy. 

| Bardzo trudno jest ustalić najlepsze miejsce: 

gdzie ma się ustawić partner gracza odbijające- 
go serwis. W drużynie takiej jak Tilden — Hun- 
ter, gracz ten stoi na tej samej wysokości 
serwujący. Gdy przeciwnicy serwują, Tilden 
i Hunter oddają im dobrowolnie miejsce 
siatce. ale czekają. aby długim lobeinm zmusić ich 


<a 


przy 
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Obrady sztabu generalnego Makabi 


RADCA ALEKSA DER OLCHOWICZ, 


jako delegat Legji, przemawia 


Makabi w Polsce 

Dwudniowe obrady Rady /Na- 
«czelnej Związku Makami. zgromo- 
dziły przedstawicieli _ Okręgów. 
Krakowskiego, Bielskiego, Lwow- 
skiego, Warszawskiego i innych. 
Obradom przewadaiczył viceprezes 
Centrali p. M. Dickes, 

Szczegółowy _ referat o dotych- 
czasowej działałtości Centrali Zw. 
Makabi złożył viceprezes M. Dic- 
kes który wskazał na wielkie trud- 
oości finansowe z iakiemi: się Cen- 
trala borykała. W roku bieżącym 
Komitet Centralny  skrystalizował 
dokładny program ideowv i orga- 
nizacyjny, dotychczasowa bowiem 


Wycieczka 
do Mnęglji i Szwecji 


ŁÓDŹ. 18.3. — Tel. wł. — W dniu 
wczerajszym podpisana została umo- 
wa między Polską Dyrekcją Biura po- 
dróży „Wagons Lits Coock* a Linią 
„Gdynia Ameryka” w spraw:e wynaj- 
mu specjalnego statku, który ma to- 
warzyszyć polskiej reprezentaci: pił- 
karskej w jej tournee po Północy. W 
dru 19 maja wyjedzie z Gdyni sta- 
tek „5. S$. WARSZAWA . "(kursujący 


na walnem zgromadzeniu PZTK. 


praca polegała na . rozbudowie 
Związku, bądź też upłyneła na or- 
ganizacji wielkich imprez miedzy- 


krajowych (l-sza Makabjada. 
nia Zimowe w Zakopanem 
i tp.) 

W roku bieżacym Centrala. Ma- 
kabi dażyć - będzie do rozszerze- 
nia wpływów wśród ' społeczeń- 
stwa żydowskiego. przyciągając 


elementy ze sfer robotniczych z 


GE 2 = Z 6 GE M 


jednej 1 ortodoksyjnych z drugiej 
strony. Pod -wzgledem sportowym 
wzmocniła Centrala Makabi stano- 
wisko swoje w ogólnopolskim ru- 
chu sportowym. o czem świadczą 
mistrzostwa związkowe szortów 
zimowych. odbvte w Krynicy i w 
Bielsku. centra!ny obóz narciarski 
w Siankach, oraz ziazd kapitanów 
sportowych, które dopełniły prace 
na odcinku sportowym Zwiazku. 

Po referacie p. Dickesa rozwi- 
nęła się szeroka dyskusja, w kió- 
rej udział ' wzięli pp. Stelermaa 
(Łódź), dr. Beckman (Kraków), 
dr. Mechner (Bielsko). dyr. M. Mi- 
ne (W-wa). dr. Kleinchendler (Kra- 
ków), mgr. Nechamkis (Lwów), 
red. Al. Aleksandrowicz, S. Dan- 
cyg. mgr. Birger. A. Niemczyk, S. 
Seidler (Łódź) i iani. 

Nastepnie. zjazd wysłuchał do- 
skonałe opracowanego referatu 
dyr. M. Minca o pracy sportowe, 
w którym mówca wskazał ma sze- 
roko  zakrojony plan obozownic- 
twa sportowego oraz na zreformo- 
waay plan mistrzostw 


wane będą mistrzostwa okręgowe 


we wszystkich dyscyplinach spor- j 


towych. P. dyr. Mioc wskazuje na 
rolę H-giej Makabjady w Palesty- 
nie. W tym też celu referat sporto- 
wy Centrali organizuje szereg 0b9- 
zów kcedycyinych i treniagowych. 
Odbęda sie mianowicie obozy wy- 
szkoleniowe. wakacyje oraz na- 
stępujące treningowe: bokserski 
(w Skolem 1—15 sierpień) lekko- 
atłetyczny (we wrześniu w Krako- 
wie), piłkarski (w lipcu w Kowań- 
cu) i gier sportowych we wrześ- 
ciu w Kielcach. 

Prace referatu w. f. kobiet o- 
mówiła p. mer. Nechamxis - Le- 
heatawn. Tegoroczne mistrzostwa 
w grach sportowych i lekkiej at- 
letyce organizowane beda dla ko- 
biet oddzielnie (Kraków. Łódź). 

Jako ostatni referent zabrał głos 
red. Al. Aleksandrowicz w spra- 
wach propagandy i prasy. 

Po referatach odbyła sie gene- 
ralna dyskusja, w której udział 
wzięli prawie wszyscy zebrani, 


związko* |poczem przystąpiono do głosowa- 


wych. Poraz pierwszy zorganizo- inia zgtoszenych rezolucji, które jed 


Bokserzy Makabi pokonati C. W. S.|kiewiczem. Debiutujący Kohn przegry 


9:5. Jakulicz wygrywa przez teolmicz- 
ny k. o, w drugiej rundzie z Głowac- 
kim M. 


zenbium: (M) wygrywa w drugiej rumie 
dzie przez techniczny k. o. z Głowac- 
kim l. Minc. (M) uzyskuje remis z 


| german po 2 


wa na punkty z Dołęck m (CWS). Fre 
dys (M) wygrywa z Szymanowskim 


Birenbaum uzyskał zaledwie | (CWS). 
wynik remisowy z Lasota (CWS). Ro! 


Hapoel — Makabi 6:2 (2:1). Bramki 
dla Hapceiu zdobylr Nauczyciel Jún- 
Pasaircnik i Topar, dla 


| Makabi Sel'ngier i Zełcer z kamego. 
Ciechomskim, Winograd (M) z Kaza- | 


Skydzia p. Glinka. Publoznoścó 1200 


zajęli trzy pierwsze miejsca na 


nogłośnie przyjęto. 

Do ‘najważniejszych rezolucyj 
zaliczyć należy sprawę utworze- 
oia komitetów pod Makabjady na 
terenie całej iPolski. zaprowadze- 
nie regestru zawodników zrzeszo- 
avch w klubach Zw. Makkabi. i t.d. 

Na wniosek przedstawiciela okrę 
gu krakowskiego dr. Beckmana, 
przvięto nastepujaca  rezolucię: 
„Wobec stwierdzenia, że niektóre 


Niespodzianki boksu w Rzeszy 


Ósemka mistrzów Kreowanych w Sztutgardzie jest prawdziwą elitą Europy 


Walki w  Sztutgardzie nazwane 
eliminacjami przed wyprawą do Buda- 
pesztu były w istocie nieoficjalnemi 
imistrzostwami Niemiec. Może nawet 
czemś więcej. niż mistrzostwami, po 
stano. bowiem na Południo-Zachód nie 
wszystkich mistrzów okręgowych, ale 
tylko: tych najlepszych. 


tem Mausera i wreszcie w finale Ba- | Schnagera, który wyeliminował ber- |sem. który coprawda atakował mieustę 


warczyka Freya wszystkich zupełnie 
pewne. Najgroźniejszy. przegiwnik 


Kkńczyka Bieselta, 


Prawdziwą rewelacją mistrzostw 


Schmedesa — Flusz, który aiedawno|byla ciężka waga. Runge z Elberiel. 


go pokonał, ulegl niezbyt 
Freyc'wa 


O. Kaestner z Eriurtu 


słusznie | du, świetnie zbudowany, silny, nial on 


szybkość wagi muszej i niezwykle 


mistrz wagi | czucie dystansu., Po każdei walce zwię 


piórkowej miał ciężką pracę. Już w e- | kszało się zainteresowanie tym nowi- 


98 bokserów z 16 okręgów r W | dał my się we znaki Griep. po |ciuszem., aż wreszcie stał się on bclia- 


przedeliiowała przez dwa ringi. A de- 
filada ta była naprawdę pokazem do- 


tem na włosku wisialo jego spotkanie terem zawodów, kandydatem niety!ko 
z Ahringiem i doprawdy, ty'xo ostat. ¿na mistrza Europy, ale na nrstrza olim 


'pliwie, ale dostarczał tem tyrko punkty 
19.letnn=emu olbrzymowi. 

Wśród świetnej trójki wagi półcięż- 
kiej; Puersch — Pietsch — Figge naj- 
lepszym okazał się, jak było do prze- 
widzenia, Pnersch z Berlina. W pól- 
finale weg! jego spokojowi i szałonej 
sile Pietsch. W finale Figge przypom- 
nat sobie nagle swe najlepsze czasy i 
| omal nie zaszachował Berkńczyka, któ 


brego. czaseni bardzo dobrego boksu nie. sekundy finiszu zapewnły Kaest- jpjskieg. Poprzez Lesa à Fkcstcina pe z trudem dał sobie radę ze spokoj- 
— u mistrzów i u rewelacyj, To też|aerowi zwycięstwo, I znowu świetny ; doszedł on do finału Tu spotkał sę zinym i rafnowanym „in fightingiem" 


wiele gwiazd straciło tu sławę, wiele | finisz, tyny razem trwający całe star- |; pogromcą 


obecnie na linji. Gdynia — Londyn) do 
Kopenhagi, a mastępnie do.  Sztokhol- 
mu; przewezie on polskich sportow- 
ców = turystów na mecze: Polska — 
Dania i Polska — Szwecja. Powrót 
nastąpi 26 maja rano. 

. Program wycieczki został już opra- 
ccwany i zapowiąga: się b. cGękawj 
Cena biletu okręfowego * lad IS: 
obejmuje całkowite trzymanie w c 
sie podróży morskieł «+ postokitądo- 
wana i t. p. 

Zgłoszenia ma wycieczkę, przykmo- 
wać będą począwszy od dma o jutrzej. 
szego, wyłącznie wszystkie „agentury 
biura podróży „Wagons Lits* w całej 
Polsce. 


slaw lokalnych wniosło się do pozio- 
mu faworytów olimpijskich. 

Boks niemiecki nie został jednak 
gruntownie przetasowany. Z pośród 
czterech startujących mistrzów. trzech 
obronilo jednak swtje tytuły. Zdętro- 
nizowany zostat ten, Który uważany 
leza steprocęwłowego faworyta, ocz, 
"PRO w głowie Sfutgardu rtkordowy in- 
kernećjonał — Hans Bernioelr. 

Waga średnia była coprawda ozdo- 
Þa turnieju. Tu od pierwszych rund 
każda "walka stała pod znakiem zu- 
pełnej równeści sił. Ale sensację spra 
wił ten, na którego aie Kczomó%, nie 
Schmittnęer, Hackenberger, Stein czy 
Horneman. ale Blum z małego mia- 
steczka Altony. Zwrócono na niego u- 
wagę właściwie dopiero w półfinale, 
gdy: bijąc silnie į celnie krótkiemi cio- 
sami: z obu rąk pokonał Hornemana, 
który poprzednio wyeliminowali fawo 
ryzowanego Hackenbęrgera z Wiesba- 
denu. 

Prawdziwa wartość Bluma wyszła 
na jaw dopiero w finale. Bermoehr, któ 
ry pobił poprzedniego dna dzięki 
szczytowej formie" znakomitego tech. 
$ cznie $chmittingera j w finale był co 
prawda -dojrzalszym pięściarzem, ale 
szybkość ciosów Bluma, oraz kunkta_ 
torstwo mistrza. sprawiło że Bern- 
loelrr przegrał wyraźniej może, uiż 
Horneman p przedniego dnia. 

Inni mistrzow'e obroni swe tytuly: 
Spannagel 'w wadze muszej wypunk:o- 
wał łatwo mistrza Berlina Brussa, Z 
trudem uta!'entowanego Grommesa, 0- 
mal jednak me ulegl znakomitemu! 
techinkznie.- Profaz emu (Hannu wer) | 
Tylko ciągły. niewstęp!' wy atak mistrza | 
zapewtwł mu nieznaczne zwycięstwo. | 
Nie był-to inż dawny Spannagel; Pro- | 
fazi lada dzień obejmie berło po nim. f 

Mistrz wag; lękkiej Schmsdes pano- | 
wał może na.wybitnięj w swej katego- 
ri Pokonał.on pogromcę Berlińczyka 
IGe'haara, At'twardta z Hamburga po- 


WRAZIDŁO 
zdobył tytuł mistrza zawodow*= 
ców polskich wagi  piórkowej,, 
bijąc na punkty Kokota. 


UCZESTNICY TURNIEJU BOKSERÓW ZAWODOWYCH 
w Król. Hucie, gdzie Górny pokonał Steina, Pokorny — Wysoc- | 
kiego, Niesobski zremisował z Ostrużniakiem, a Kantor z Am- 7 
brozem. , f 
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(tylko w oczach sędziów) | Fięge' go. 
o.impijczykem Kohwhaa-; Benn odn'ósł jeszcze jeden sukces 
SFA wadze półśredniej. Campe który z 
| zwy ; 7 powodu choroby, nie mógł stawać do 
ZARA ź LJ | mistrzostw stolicy jeszcze na począt- 
3 ` f Iku walk zachowywał się jak rekonwa- 
|lescent — męczył się szybko i wy£ry- 
wał dzięki swei opinii u sędziów, 
Mle prędko wróciły. mu siły i gdy sta- 
talw inate- preeciw Kartzowi hyt już 
u szczytu formy. "Karz "tymczasem 
przeszedł do finału też wskutek «my= 
tek sędziów. Tylko dzięki temu wye= 
liminował Kueliie!a, potem Mietschke= 
go ze Szczecina. jednego z najzdol- 
niejszych bokserów Nienrec. wreszcie 
Muracha, którego zdyskwaliiikowano, 
gdy Kartz leżał już na deskach. Aj 
jednak w finale Kartz rsiągnał nagle 
rekordową formę i okazało się, żę po-' 
za Campem jest istotnie najlepszy w. 
tej kategork, a'e u'ega zasłużenie pra- | 
wym kontrom Berlińczyka. i 
Pozostala waga kogucia i nasz staz | 
ry znajomy mistrz Europy — Ziglar- 
ski. Bez trudu pobił on Mienara (Wro- 
claw), Liwewskiego (Magdeburg) i w 
inae spotkał się z W*lkem  (Ham- 
burg), który po zwycięstwie nad ani 


cie. dopomógł 


mu do wypuktownuńa ' Wegenera - 


PRZED MECZEM O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
w którym Hiszpanja pokonała Portugalię na stadjonie madryc- | uńczykem P3arentzem  zaawansował 
kim w  miażdżącym stosunku odrazu do evity pięściarspwa niem'ec- | 


9:0. Między kapitanami drużyn stoi znany sędzia belgijski van |kiczo. W finale wyszedł na jaw brak |j 
i Praag rutyny Wilikego. Zig!arski odkrył jego | 
F słabą stronę i wykorzystał ją umi- 


jętwe atakując bez przerwy partie 
tufowia. 

Naogół najwyższą klasę bokserską 
pokazali Kaestner i Schmedes, po- 


|gromza Arskiego. Ziglarski, choć coraz 
|częściej opuszczają go siły w trzeciej 
|rundzie, Campe i Blum mają też pr- 
[ważne szanse w Budapeszce. Ate i 
Srannaglowi Rungemu ji Puerschowi 
jtrudno odmówić praw do tytułów mi- 
jstrzów Europy. 

Ósemka niemiecka może więc za. 
|garnąć nawet osiem tytułów mistrzów. 
| Niemcy ne tają swych nadzei, że tak 
[bedzie istotnie. 


miesięcznie 


wynosi prenumerata 


wa 


z przesyłką w Warsza- 
wie i w całym: kraiv! 


zwiaązk. Ajzenberg, Bromak, Ra 
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PUCHALSKI, JURKO WSKI i ADAMCZYK 


niedzielnym biegu naprzełaj, 


zorganizowanym przez W. O. Z. L. A. w stolicy. 


instytucie samozwańczo podają sio 
wobec władz i opinii publiczaej. ja- 
ko reprezentuiace ogół Żydow- 
skich Klubów Sportowych — Rada 
Naczelna Związku Makabi prote- 
stuje przeciw tym wystabieniom i 
uprawnia Komitet Centralny. do 
poczynienia odpowiednich wyijaś- 
nień, że jedyaą instytucją jednoczą 
cą wszystkie żydowskie kluby o 
charakterze narodowo żydowskim 
jest tylko Związek Żyd. Tow. Gim. 
Sport. Makabi w Polsce". 

Na tem obrady zostały zakończo 
nę. Makabi w Polsce poważnie za- 
biera się do pracy, by utrzymać 
hegemonię w Światowym ruchu 
sportowo żydowskim. 


Aleksander Aleksandrowicz 


Bolzano, trenerem 


Erwin Bolzano został zaangażowa= 
ny jako jeden z trenerów objazdowych 
P. Z. L. T- Bolzano będzie prowadził 
trennng w Warszawie na kartach 
Legii od 15 do 30 kwietnia, w Krakc- 
wie od 1—31 maja na kortach AZS, a 
od 1—30 czerwca w Poznamiu na kor 
tach AZS. 

Bolzano ma obecnie lat 28. rozno- 
czął grać w tenisa w 1921 r. Zdobył 
© dwukrotnie mistrzostwo Austrii, 
12 razy reprezentował barwy _Austrit 
w spotkaniach międzynarodowych 1 
raz w Davis Cupie. Za zasługi pome- 
sione dla tenisu- austrjackiego został 
odznaczony krzyżem zasługi. W 1932 
4 przeszodł""na"zawodowsao, -Dydąc 
początkowo trenerem wiedeńskiego 
Park Clubu; następne był prywatnym 
trenerem barona Rotschilda. W 1933 


r. Bolzano był znów trenerem Park 
Clubu. Już * jako zawodowiec spotykał 
ant 


się z Bontem. któremu mie oddał 
jednego seta. 
4 


f 


PŁK. DYPL. J. ULRYCH 
wygłosił podczas audycji spor- 
towej P. R. świetne przemówie- 
nie, które podajemy na str. 2-€j, 


REPREZENTACJA PINGPONGISTÓW ŻYDOWSKICH 
zdołała uzyskać z Makabi wars zawską wynik 7:7. od lewej kpt. 


taiia, Jarecki, Finkielstein, R 


echtleben, Rejzner, Wajnsztok 


„Polska'* 


